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W ychodzi w  K rakow ie

codziennie o godzinie 8 rano,  wyjąwszy Poniedziałki i dni n a s tę p u ją c e  

po świętach.
C e n a :

W Kr a k o w i e  miesięczna 1 z ł r .  8  0  kr. —  kwartalna 4  z ł r .

W era ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k- 
P r z e d p ł a t a  

przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  Czbch a  przy Głównym  Rynku N. 4 o 8. 
H  niądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do bió ra  REDANY! cza su

. i • , n n n v i l ) 6  D 1 6 D 1 4 3 Z 6  iWyraziwszy na kopercie „ p  r  e n u m  e r  a  c y j  r

P r E y J m u J n  s i ę
0GŁO8ZBKIA, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a , literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
u w i a D O M IB S IA  tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp.

z a « 9 I a t 4
od wiersza petytewego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
S kr.—  k dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i *  l y
niefrankowane nieprzyjm ująsit, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

g y  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K rak ów  4  sierpnia.
Skończyły  s i ę  niedzielne roziuchy w L on- 

dynie. Ostatniej niedzieli .spacer w Hyde Par­
ku, odbył się jak zwyczajnie. Pierw szy raz 
o tym wypadku na tern miejscu mówimy, nie- 
przywiijzywaliśmy doń bowiem wielkiej wagi. 
Bill purytański lorda Grosvenora m usiał w y­
w ołać agitacy^. M inęły czasy fanatyzmu 
anglikańskiego: nie uda się żaden bill w tym 
duchu, jeżeli nie ukrywa w sobie celów po­
litycznych. Bill o agressyi papiezkiej wyw o­
ł a ł  oznaki fanatyzmu: bill o święceniu nie­
dzieli po zamknięciu szynków i piwiarń spot­
kał1 indyfferentyzm religijny. Go to church , 
idź do kościo ła , rzucane było w znaczeniu, 
„idź do czarta" i wyrównywało obeldze. Od 
czasów Puseya kościół anglikański urzędo 
wy, coraz więcej słabnie wali się niera
już pisaliśmy o tern.

A gitacye więc z powodu billu lorda Gros­
venora , b y ły  rzeczą bardzo naturalną. Bille 
w Anglii przeprowadzają się i cofają zawsze 
tym sposobem. Z a pomocą agitacyi przepro­
wadzono bill reformy, bill zbożowy i inne. S ła -

siaj d o sz ła , że agitacye niedzielne m iały  
barwę fiancuzkich emeutes i niemieckich k ra -  
wal/ów.... C zyż agitatory  z Hyde Parku nie 
wykrzykiwali przeciw arystokratom jakby pa— 
ryzkie em eutiery lub frankfurckie humlery?... 
C zyż nie było rozruchów w trzecią nie­
dzielę chociaż po drugiej protestacyi cofnął 
nieszczęsny bill lord Grosvenor? C zyż ów 
dobroduszny i rozsądny a legalny policeman  
nie b y ł obrzucony nienawiścią i obelgą jak­
by municypał paryzki za czasów Ludwika 
Filipa?... C zyż nie tłuczono szyb i medopu- 
szczano się innych bezpiawiów?...

Odpowiemy, że wszystko to jest nieza­
przeczoną prawdą, ale jednak chw,la w któ­
rej się to d zia ło , a której wiele z rzeczo­
nych okoliczności przypisać trzeba, me po­
zawala wnosić nic stanowczego z tego jedne­
go wypadku. Bill niedzielny lorda Grosvenor 
nie był wcale arystokratycznym, ale dotykał 
tylko istotnie niższych warstw społeczeństwa. 
Nadto, wielką było niezręcznością przedsta­
wić go w chwili ogólnego przeciw arysto- 
kracyi wyrzekania z powodu błędów admini­
stracyjnych i klęskprzez wojsko w zimie dozna­
nych. S łusznie lub niesłusznie mniejsza o to: 

. . . .   -------------   ż e w p r o -
wnv rcneal irlandzki wiekopomnego 0 ’Con- 
nelia, nie b y ł < * «  i—  < *«»»  « P *  ■*<*•tacva Affitacye w Anglii m e s ą  wcale m e -  z a w s z e  j e d n a k  było pewną rzec zą , 
b e z p ie c z e ń s tw e m  spółecanem : są  to meetyngi testacyach Hyde-parkow ych, agitacye o re-
improwizowane i na większą skalę. S ą  to 
powiedzieć można manifestacje jednego z ży ­
wiołów konstytucyi angielskiej, to jest opinn 
kraju. Sam a tylko jedna konstytucya angiel­
sk i manifestowanie się opinii takim sposo­
bem wytrzymać może, bo w Anglii tylko je ­
dnej,agitacye nieprzekraczają zwykle pewnych 
granic stawianych uszanowaniem dla prawa. 
Z drugiej strony gdv g ło s  ten umilknie, gdy 
agitacye staną się niepodobieństwem, bo be-

zawodnym nymplomatem, zo
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formę administracyjną ciągle trwające odbić 
się musiały. Odbiły się też nie tyle okrzy­
kami przeciw arystokracyi, jak znieważeniem  
policemenow. Policya przestrzegała usza­
nowania dla prawa w A n g lii, znajdowała też 
zaw sze poparcie w mieszczaństwie londyń- 
skiem, w tak zwanem City. Każdy mieszka­
niec City w razie potrzeby, w przewidzeniu 
najmniejszego niebezpieczeństwa w czasie a -  
y ita c y i , chętnie staw ał się policemanem i brał 
do rąk laseczkę z kości słoniowej. Tym ra­
zem sam będąc agitatorem  w  reformie ad­
ministracyjnej, nieprzeszkadzał w niczem roz­
ruchom niedzielnym, które także przeciw ary­
stokracyi b y ły  skierowane. Dodajmy wszakże, 
że im nie pomagał. Co więcej, dzienniki, a 
głów nie Tim es ów organ City^ które w y­

stąpiły prawie w szystkie przeciw billowi lor­
da Grosvenora i popierały agitacyą, skoro 
tylko bill został cofnięty, potępiły takową, 
a Times napisał po prostu, „że arystokra- 
„cya ma lokajów z pałkam i, którzy powinni 
„bronić okien pańskich od takiej hołoty". 
Kto zna Anglią, wie jak wielką to było po­
gardą ze strony T im esu , dla tych którzy 
śmieli profanować agitacya angielska zmie­
niając ją w francuzką emeutę.

Dla tych więc szczególnych okoliczności 
towarzyszących rozruchom niedzielnym w Lon­
dynie i dla tych objawów opinii w dzienni­
kach, nieprzykładaliśmy do nich wagi. N ie -  
widzie iśmy w nich demagogicznych ruchów, 
jak to wiele dzienników w nich upatrywało. 
Z tych powodów nie chcemy także czynić 
wniosków o szwanku jakiby z ich barwy 
niezwykłej konstytucya angielska ponieść mia­
ła . Bill lorda Grosvenora b y ł niewczesny—  
niezręczny: agitacya burzliwsza niż kiedy z 
p rz v e z y n  od billu całkiem niezawisłych, dała  
poznać tę niewczesność; — cofnięto go może o 
tydzień za późno— otóż wszystko co patrząc 
zdaleka i bezstronnie, widzimy w tym w y­
padku, który przez cztery tygodnie poruszał 
Londyn i niemało na kontynencie w y w o ła ł  
wniosków o rewolucyi socyalnej w Anglii.

K o r e s p o n d e n fja  C zasu.
B e r l i n  2  sierpnia.

+  W  ciągu  kilkudniow ej n ieobecności mojąj nie z a ­
sz ło  tu  w polityce nic takiego, coby zasług iw ało  na 
szczególną uw agę- S y tu acy a  polityczna p ań s tw  niem ie­
ckich, w sk azan a  o sta tn ią  u ch w a łą  B undestagu , p o zo s ta ­
nie je sz c z e  zapew ne p rzez czas dość d ługi ta k ą  sa m ą . 
Na ’ zm ianę je j w p łynąć  tylko m ogą w ypadki w ojny 
krym skiej, a  ta  po  ostatniin  sz tu rm ie w ieży  M atachow ej 
nie postępuję bardzo naprzód. W  sp raw ach  w ew nętrz­
nych państw  niemieckich także m ało  co now ego. Naj­
ważniejszym jeszcze  wypadkiem je s t utw orzenie now e­
go m in iste rstw a w  H annow erze. Jes t ono złożone  z  o- 
sób mniej w ięcej do s tronn ic tw a junk ie rsk iego , które 
w yw ołało  kw esty ą  obecnej reform y konsty tucy jnej, n a ­
leżących. P rezesem  rady m inistrów  je s t  hr. Kielmans- 
egge, dotychczasow y poseł hannowerski przy B undestagu , 
dawniąjszy minister finansów przed rokiem 1848, na­

stępnie i obecnie duszajw yżęj w spom nianego stro n n ic tw a. 
B othm er, m inister ośw iecenia w now ym  sk ładzie  g a b i­
netu , z  pow ołan ia praw nik, m a byc n ą jzda tn ią jszą  g ło ­
w ą  m iędzy now ym i m inistram i. 1 on był posłem  han- 
now erskim  przy  B undestagu , bezpośrednio przed hr. 
K ielm ansegge. S to sunek  je g o  do stronnictw a ju n k ie r­
skiego je s t  rów nie śc isły , ja k  now ego ministra sp raw ie­
dliw ości p. D ecken, i m in istra sp raw  w ew nętrznych p. 
B orries. Jeden tylko m inister sp raw  zagranicznych, hr. 
P laten-H allerm und, do tychczasow y pose ł hannow erski 
p rzy  dw orze francuzkim , m a m ieć więcej n iezaw isłe i 
opinią i s tan o w isk o  polityczne. Jak i będzie program  no­
w ego m in iste rs tw a , do tąd  niew iadom o. Ż e  celem jego 
będzie res tau racy a  daw nych  s to su n k ó w , to nie podlega 
w ątp liw ości. Z achodzi tylko py tan ie, czy to się  stan ie 
w  drodze legalnych sejm ow ych obrad. O sta tn ia  droga 
s ta ła  s ię  w  sk u tk u  energicznego w y stąp ien ia  odroczo­
nych Izb  *) bardzo  n iepew ną. P ie rw sza  b y ła b y  w  tćj 
chwili zanad to  k rzy czącą . O pinia publiczna nie ty lko 
w H annow erze, ale pow iedzieć m ożna w  całych N iem ­
czech, obu rza się na  k ażd ą  m yśl środków  sam ow olnych, 
innemi s ło w y  oktro jow ań z góry . P ra sa  hannow erska 
głośno  opinią tę objaw ia. R z ąd  ucieka się  przeciw ko 
niej do środków  represyjnych. T o  drażni um ysły  je s z ­
cze w ięcej. T o  co w  H annow erze m ów ić i p isać nie­
bezpieczno, mówi i p isze  s ię  w  dziennikach k rą jów  s ą ­
siednich. Z aw sz e  w  którem  z licznych p ań s tw  niem ie­
ckich znajdzie s ię  o rgan , k tó ry  broni legalnąj po d staw y  
sto sunków  w jed n em  lub drugiem  m ie jscu  zagrożonych .

D w ór tu te jszy  oczekiw any je s t w S anssouc i z  po­
w rotem  z  E rd m an sd o rf dnia lO go b. m . K ró low a opu­
śc iła  ju ż  to  m iejsce, i u d a ła  się  do P illn itz dla odw ie­
dzenia dw oru sask iego . P odróż k ró lew ska do P ru s 
w schodnich, o którćj ju ż  m ów ić p rzestano , m a p rzy jść  
jednak je sz c z e  w  ciągu  tego la ta do sku tk u . K rólew iec 
będzie obchodził w  p ierw szych  dniach w rześn ia  p am ią­
tkę 600 -le tn ią  za łożen ia  sw ego. K ról chce być u roczy­
sto śc i tąj uczestnikiem . Do kąpieli m orskich  w  P u tb u s  
na w yspie R ngii zapew ne tego la ta  nie pojedzie. Z  m i­
nistrów  jeden  tylko p. R au m er, m inister ośw iecen ia , 
znajdu je s ię  w  m ią jscu ; inni s ą  w  podróży  w ew nątrz  
k ra ju  lub z a  granicą.

M ieszkańcy m iasta , ci k tórzy  nigdzie nie w yjechali, 
u ży w ą ją  z  całem  zadow oleniem  rozkoszy  pory , zw anej 
tu  pow szechnie „czasem  kiszonych ogórków " (S au re - 
gu rkenzeit), to je s t  nie u ż y w a ją  n ic , bo  w  tym  czasie 
żadna  za b aw a , żad n e  przedstaw ien ie , żaden  projekt j a ­
kiegokolw iek tow arzysk iego  zą jęc ia  nie p rzychodzi do 
sk u tk u , bez przyniesienia p rzedsięb iorcy  niezaw odnego 
zaw odu lub straty. Je s t  to pora um arła , w ieleby było 
pow iedzieć, w egetu jąca. D la to w arz y stw a  ludności w iel­
kiego m iasta  pora ta  J e s t  tern sam em , co ferye lub w a-

*) Właśnie Izba niższa rozwiązaną została. P. R,

■cmamaHafzm-em.
O DAWNYCH I TERAŹNIEJSZYCH 

P R A W A C H  P O L S K I C H
• SŁÓW  KILKA 

przez A utora  L isto p a d a .

fD a lszy  ciąg. -  Patrz Ner 140, 141, 151, 152, 157, 158, 
1G3. 164, 169, 170 i 175).

W p r a w d z i e  i w  teraźniejszem  p r a w o d a w s t w i e  pol-
sk ie m , spad ły  w ierzyciel m a sobie takąż samą drogę 
z a s trz e ż o n ą , byle je g o  d ług  m e był w ekslow ym . A 
w łaśn ie  rozróżnienie m iędzy długiem  w ekslow ym  a 
potecznym  je s t  w edle m nie d o w o d e m , że  now e p ra­
w a nie s ą  w yrażeniem  sp raw ied liw o śc i, a  tylko dow ol­
nym  p rze p isem , który  bezw arunkow o m a w szystK icn 
obow iązać do p o s łu s z e ń s tw a , bez przyzw olen ia rozum u 
i s e rc a ; czy li, że  p ra w o , tern sam em  że  go nazw ali 
p ra w e m , ju ż  n iepotrzebuje być uspraw iedliw ionem  w  o- 
bliczu ani su m ien ia , ani rozsądku . Z  podobnego ro­
zum ienia o praw ie ja k a ż  ju ry sp ru d en ey a  w yrobić się
m o ż e?  . ,

N a czele kodeksu  N apoleona s to i ,  ze  w szy scy  oby­
w atele s ą  rów ni w  obliczu p raw a i w  K rólestw ie Pol- 
skiem  niby trzym ają  się  tej zasady . Ale to je s t  p u ­
łapka  , do której oprócz m ałej liczby dobrodusznych  wiel- 
h ic ie l i  naszego w iek u , n ikt ju ż  się  złow ić niedaje. W  da- 
w nem  p raw odaw stw ie w łaściciele ziem i byli uprzyw ile­
jow ani w  teraźnięjszem  ludzie przem ysłow i Ale m ię­
dzy  niemi ani je s t  te raz  ró w n o ść  w  obliczu p raw a , ani 
iei nie było. T a k  i d ług h ipo tekow any  je s t  w  użyciu  
m iedzy w łaścicielam i z iem i, d ług  w ekslow y m iędzy 
tym i k tórzy  do k lasy  w łaścicieli nienależą.

D ług w ekslow y, co do je s te s tw a  sw o je g o , w  niczem 
się  nie różni od długu hipotecznego bo ró żn ic a  je s t  
ty lko w  formie w ydanego obligu. D la czegoz w ięc ich 
jaimtki n raw ne tak  s ą  przeciw ne so b ie ?  B o j u z c i w o -  
b liczu  ro zsąd k u  i su m ien ia , ja k  to  m aw iał jeden  u rzę ­
dnik  sądow y  naszej ruskiąj p ro w m cy ., sław n y  z  p ra ­
w ości i d o w c ip u , skoro  d łużnik  nap isał debet, sędzia  
n ie w c h o d z ą j w  żadne tłu m ac ze n ia , pow inien n ap isać
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solvat. Oblig hipoteczny i w eksel s ą  o b a ,  bezw zg lę­
dnie na  różnice k sz ta łtó w , udow odm onem  św iadectw em  
w z ią tk u , z  obow iązkiem  oddatku. Skoro w ięc \ \y  aw ca 
czy iednego , czy d rug iego , m e w ykupuje go 
nie = V t a  ko!« prawna p o j m *  8° 
czekać. T ym czasem  ten  co m ew ykupi obligu hipote 
cz n eg o , nie tylko że m u sprzedano  cały  m ają tek  vva 
tości p rzew yższa jącej ca łkow ito ść  jego  d ługów , a 
w et n iek tórzy  w ierzyciele sp a ść  m usieli z  P0W0^ U ’ 
h ipo teka d łużn ika  za  bezcen sp rzedaną  zos ta ła . A wię 
dano im z a  n ow ą hipotekę p rzy sz ło ść  d łu ż n ik a , ta  , 
że  jeże liby  ten  k o rzy stn ą  p ra c ą , lub szczęśliw ym  tra­
fem pow tórnie p rzyszed ł do m a ją tk u , nie m ógłby sie­
bie u w aż ać  ja k o  bezpiecznego w łaściciela. A te n ,  co 
w y d aw szy  n a  siebie w e k s le , m ógł schow ać pieniądze, 
k tóre w yłudził u innych sw oim  k redy tem , a  potem o- 
g łosił siebie za  b a n k ru ta , w ysiedz iaw szy  kilka lat w  a 
reszc ie , i to na  koszcie sw oich  złup ionych wierzycieli 
tern sam em  pokw itow ał się  z niemi. YVszakże sław ny 
bankier i liw eran t O nvra rd , m ając  k ilka milionów długu, 
a  dw a razy  tyle w  k u fra ch , dopuśc ił na  siebie w yrok 
inkarceracy i, k tóry  w y s ie d z ia ł, p o w ta rz ą ją c , że  nigdy 
korzystniejszej facyendy n ieudało  m u się  z ro b ić , to  je s t

w ie rzy te ln o ść , ten  w  żadnym  w ypadku  u ża la ć  się  nie j z r a z i ł , i b ez w ą tp ien ia , ż e  po takim  dictum  acerbum ,
 i V • 1 ■__  ... D-- A Inlrn ... n.n nnlnnknln nndłft/lłKlT 11070/1 7 Olirnim tom łołfilll 1 UPlITo}m ó g ł, że  z o s ta ł zaw iedziony  w  u fn o śc i, ja k ą  w pra, 

w ie winien b y ł pokładać.
W  zw yk łym  toku  exdy w iz y i, nie ty lko , że  p rzez rze ­

telne oszacow an ie  ziem i w  rozbiór oddanej, k ażdy  w ie­
rzyciel spraw ied liw y  w ydzia ł o trz y m a ł, ale  naw et nąj- 
częśęiąj coś z  tej ziem i po zo s taw a ło  n a  ko rzyść  d łu ­
żn ika. N asze  daw ne życie obyw atelskie było  takićj 
natury , że  i bez zapobiegliw ości p raw nej, stan  in tere­
sów  w łaścic iela  ziem i, każdem u był znany . T o  p rzy ­
s ło w ie : w iedzą sąsiedz i, ja k  kto siedzi, w pełności się 
u n as u rzeczyw is tn ia ło . Z by t trudno było zaw iązać  
robotę tak  ta jn ą ,  żeby  j ą  sąsiad y  nieprzeniknęli. A że  
om al nie ca łkow ite  obyw atelstw o corocznie zbierało  się 
na  kon trak ty , w  okresie no rm alnym , w  k tórym  w szelk ie­
go rodzą ju  um ow y  pieniężne spo rządza ły  się  i spe łn ia ły , 
nie było  nic ła tw iejszego  chcącem u um iescic sw ój k a ­
p ita ł, ja k  p o w zią ść  w iadom ość dokładną o stan ie  m a­
ją tk o w y m  i usposobien iu  m oralnem  te g o , k tóryby  mu 
lokacye sum m y u siebie ofiarow ał. Nie było^ sposobu  
dla posiadacza d ó b r , ich długam i p rzeładow ać nad  ich 
w artość . S am a z  siebie w yrobiła się  by ła  tam a  p o ­
w ściąga jąca  m ożebne nadużycia kredytu.

S ły sza łem  n ie je d n o k ro tn ie , z  u s t naw et pow ażnych ,za  k ika lat w ygodnej b ezczy n n o śc i, zarob ić pięć czy ............ .  ,,— -------  . n ra w n iW o tu m
sześć  m ilionów ? Bo śm iem  zapy tać  czy  bankructw o pow tarzany  w y rzu t daw nem u i t
hańbi cz ło w iek a?  czy m u to  p rzeszkadza  do o trz y m a - ja k o b y  pod nim  nie było  sposobu  dla kaPltal>s ły , cJ c ą -
nia i p iastow an ia  u rz ę d ó w ?  Dla czegóż ta k  n ie ró w n y . cego sum m ę lo k o w ać , dow iedzenia s ię  o s tan ie  bier-
w vm iar spraw iedliw ości m iędzy jednym i i drug im i? , nym te g o , z  k tórym by m ógł w ąjsc  w robotę. A j a
Nic dz iw nego , bo jedn i p raw ie z a w sz e  należą .do stanu sonem  tw ierdzić o w sz e m , że m e y o 5P0S0 jj- 
1 - - taic. I w  tern się  odw ołu ję  do o b y w ate li, k tó rzy  je ­

szcze n iedaw no się  sądzili S tatu tem  L itew skim . Bo 
chociaż żaden  oblig przez niego podpisany  nie by ł o- 
b la tow any, ogólna sum m a jego  d ługów  mniej w ięcej 
w sz y s tk im , in teresow anym  z w ła s z c z a , b y ła  w iadom a. 
N aw et n iepojm uję jak im  środkiem  w  obyw atelstw ie.

sz lacheck iego , a  d rudzy  do m iejskiego i kupieckiego: 
a  to je s t  d ążność  ducha naszej epoki, żeby  poniżyć szla­
c h tę , w yrobników  odzw yczaić  od je d z e n ia , a  w ykoly- 
sać  i w ypasać speku lato rów  giełdy, liw erantów , lichwia- 
rzy i w szelkiego rodza ju  przem yśln ików .

W  duchu daw nego naszego  p raw o d aw stw a  szacunek . — „ .
■pmi bvł jak  m ożna na js to sow n ie jszy  do w artości sum - gdzie rozm ow y  om al że n iew yłącznie sk ierow ane były 

mv na niej h ipotekow anej, i żadnego niezaniedbaly  ś ro d - |d o  w łasnych  i cudzych in teresów  m a ją tk o w y c h , gdzie 
i™ nraw o i p rocedu ra , żeby  ani w ierzycie l, ani d łużn ik j w szystk ie  z a c ią g i, pożyczki i w yp łaty  usku teczn ia ły  się
nip hvli ukrzyw dzeni. Z ie m ię , spraw iedliw ie oszaco- na kon trak tach , ow ym  zjeżdzie obyw ateli całej prowm -

oddaw ano w ierzycielom  * w  porządku  s ta rszeń -j cyi, gdzie w sze lk ie roboty  i um ow y były  o tw a rte , o-
nhlatv ich w ierzy telności, a  gdyby ta  ziem ia nie byw atel m ógł rzeczyw istem i d ługam i obciązyc m ająte

.*  41.1aK rtołninC  :___ *.i. , .nnrłoIi nad ipan uropfnÓA Mo łn t|*2»6bft 11111 było S
i , a  tu  w łaśn ie si

s ten o w ać wedle Drzmiemn y m n a ,  aoŁ uc iuu , -  - r ; j-  — jvj „ „ .,. . . .te l potrzebny, g 0
stęp o w a _ _; U. K to w  porę oM atow ał sw oję  , drugiego sum m ę, p rosił go o sek re t, tem  sai

s tw a
wysi

a nh RtV ICH « b u J u J  “ i ńiwum  . o -  - - - - - - j   ----------- — - - i (rn
t« rr7 v ła  dla w szy s tk ich , o sta tn i w ierzyciele u p a d a l i  .n ad  jego  w arto ść . N a to trzeba m u było  stan  jeg  

i” o d ly łan i byli ad  bona reperibilia. P o trzeb a  było p o -;b ie rn y  zachow ać w  sek rec ie , a  tu  w łasm e w t o j  ^  
s tęp o w ać wedle brzm ienia p ra w a , k a ż d e m u , chcącem u n ^ P o J J n y . G d y b y . ° h y w&te l^ o tr z e b n y ^  ^ . 6 ^ .   ̂
k o rzy s ta ć  z  jego  opieki.

szlachcic poszed łby  nazad  z sw oim  kapitałem  i u rw a ł 
robotę.

M ąjątki, pod eksdyw izyę oddane, zw yk le  nietylko że  
w ystarcza ły  dla w ierzycie li, ale naw et przynajm niej trze ­
cia ich część  p o zo staw a ła  d łużnikow i. W  tym  toku  
ogólnym , jeże li były  w y łą c z e n ia , to  nie z  w iny p raw a, 
ale z t ą d , że praw o nie za w sze  je s t  m ożne zapobiedz 
w szelkim  szach ra jstw om  i fortelom złej w iary , opartąj 
n a  wielkiąj zręczności. Z w ykle obligi d łużn ika  acz 
k ie szo n k o w e , co do ilości sum m  na nich w yrażonych  
by ły  w iadom e. Ale gdy jeg o  kredyt się  zachw ia ł, z po ­
w odu iż n iebyt w  m ożności u iszczen ia się  n a  kon tra­
ktach niektórym  sw oim  w ierzycie lom , k tó rzy  po trzebo­
w ali zw ro tu  sw oich  kap ita łów , w szy scy  w ierzyciele 
p rze ra że n i, p raw ie w jednej chwili rzucali się  do akt, 
żeby  sw o je  w ierzytelności upraw nić . \V następstw ie 
tego kroku m anifesta, pozw y, publikaty , tradycye, a  na- 
koniec ek sd y w izy a , k tó ra  każdem u w ierzycielow i w y­
dziela ła część  ziemi ceny odpow iedniej ilości p ie n i ę d z y ,  
w yrażonąj w  jeg o  obligu. W ierzyciele z  p o c z ą t k u  krzy­
czeli na  d łużn ika, bo ju ż c i  odebranie kapitału a w ^ eg o  
w  n a tu rze  innęj, nie w  te j, w  której był po"*™ . 
nie za w sz e  m oże być dogodne. Ale w kro c »
gdyż n iedośw iadczali rzeczyw istąj krzywd} P w ie 
w łasn o śc i, a  ty lko niedąaodność. 
s tosunk i przyjacielskie z  ich d łuźn ' k,enab’Vcia tak  fi 
się do w ym uszonego  nieruchomego y » , ze
kiedy z m ocy opcyi dżiesięcioletmćJ’ Przez
dziedzica był aw izow any  0 'v> ż g0 zm iK 7oin m J l 
w c l .  n i .  by t SL “  CM1 a S
S 1“ S 3 . ”  n ie t.tw o b y  a , |
S i  oddaw na zamienionego w  d z ie d z .c a , k tó ryby  sw oję  
cześć  chciał oddać, naw et gdyby  m u ofiarow ano ja k iś  
nadpłat, za  summę, w  jak ió j o n a  b y ła  m u  kiedyś nd-

Jednakże, gdy p rzedew szystk iem  p raw d a  pow inna być 
sz a n o w a n ą , lubo m e cz ęs to , by ły  je d n ak  p rzyk łady , że 
m assa d ługów , oddającego  sw ój m ajątek  pod eksdyw i- 
zye bym  t a * w ie lk a , że  z jazd  sędziów  nie by ł w m o­
żności w szy s tk ich  w ierzycieli um ieścić na spraw iedliw ie 
o szacow anych  w ydzia łach  ziemi. K ilka podobnych w y­
padków  pam ięć przyw odzi m i przed oczy. Ale zkądże 
one p o ch o d z iły ?  O to ze  z łe j w iary  d łużn ika, który za -
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kacye dla trybunałów sądowych i zakładów naukowych. 
W szystko się niby rusza, żyje, biega za czemś goni; 
ale kogo zapytasz o cel ząjęcia, nie wie co odpowie 
dzieć; powie chyba, że szuka właśnie tego, czeraby się 
mógł ząjąć, innemi słowy, że się nudzi. W  obecnej 
zw łaszcza chwili, i w dzisiąjszym stanie stosunków 
europejskich, nie masz zapewne stolicy tak spokojnej 
jak  Berlin. Przejazd cudzoziemców jako tako jeszcze 
miasto ożywia. Lecz i ci bardzo krótko zwykle bawią. 
Nie masz nawet przedstawień teatralnych, które często 
niejednego dłużej w mieście zatrzymują. Z dniem dzi­
siejszym będzie przynąjmniej znowu balet otwarty- Za 
operą i sceną dramatyczną cały miesiąc czekać jeszcze 
będziemy. Z nudy ciśnie się publiczność do miernych 
teatrów letnich lub na koncerta do ogrodów. Znakomi­
ty artysta w tej porze do tutejszej stolicy nie zawita. 
Jedyna Pepita, gdyby po dziesiąty raz przyjechała, mo­
głaby jeszcze zrobić jakiekolwiek interesa. Lecz w tym 
roku nawet kopje gdzieś się podziały, i dotąd nic in­
nego nie zdołało ich zastąpić. Nudy więc powszechne. 
Szczęśliwy, kto w tąj chwili przypędza czas na wsi.

P a r y ż  28  lipca.
Nie chciano dotąd wierzyć, że Rosyanie w Azyi na­

przód ruszą, teraz gdy to nastąpiło, jest obawa po­
wszechna, że Turcy mezdołają wstrzymać pochodu je ­
nerała Murawiewa. Świeżo przybyli z Azyi mniejszej 
nie mówią bardzo pochwalnie o stanie wojska Sułtana. 
Armia regularna pod Kars trzyma się jako tako, pa- 
szowie w Erzerum i w Trebizondzie mąją li kilkana­
ście tysięcy nieregularnego wojska, któremu na wszy- 
stkiem zbywa. Nie ma obawy, aby Rosyanie w przy­
padku zwycięztwa naprzód rusyli. Od Kars do Stam­
bułu mil jeograficznych do 150, kraj ze wszystkiego 
ogołocony, i floty rosyjskiej nie ma, któraby armii lądo­
wej w takim pochodzie towarzyszyła, zastępując pod­
stawę operacyjną, od którąjby się w takim wypadku 
jenerał Murawiew koniecznie oddalić musiał. Nie można 
sobie jednak zataić, że możebna klęska Turków w Azyi 
wielceby ducha wojska rosyjskiego podniosła, działając 
zarazem przeciwnie na poddanych Sułtana. Druga kon- 
sekwencya byłaby ta, że nie widząc przed sobą woj­
ska tureckiego; cale usiłowania wymierzonoby ku po­
prawieniu interesów rosyjskich na Kaukazie. Wszystko 
to się zmieni nąjniezawodniej skoroby dywizya francuz- 
ko-angielska na flanku prawym jenerała Murawiewa 
wylądowała; spodziewąją się tutaj podobnej dywersyi, 
która koniecznie potrzebna. Ekspedycyi znacznej jaka 
się w Kamyszu gotuje, dają rozmaite przeznaczenia; 
trudno wierzyć temu, co mówią, gdy wszystkie punkta 
dokąd ją  vox populi wysyła dobrze uzbrojone i na a- 
tak przygotowane. Zdaje się jednak pewnem, że osta­
teczny szturm na Małachowę odłożony być musi, ina- 
cząj nie pozbawionoby się części wojska idącęj na eks- 
pedycyę. Koncentracye armii tureckiej w Dobruczy i 
posiłki jakie tam wysyłać będą, są spowodowane przez 
liczne zbieranie się Rosyan nad Prutem i około Izmai- 
łowa. Na teraz mają w tych stronach jedynie obronę 
na celu, o krokach zaczepnych nie było myśli.

Od dnia 26 do 31 lipca w łącznie um arło w Kra­
kow ie na cholerę osób 75.

W yzdrow iało  osób 275.
Zaszłe w ostatnich pięciu dniach wypadki śmierci, 

w  trzech szpitalach i poza niemi tylko na Kazimie­
rzu  m iały m iejsce. Liczba większa zm arłych w szpi­
talach byli chorzy, których z pobliskich wsi w b ar­
dzo niebezpiecznym  stanie zdrow ia przyniesiono. 
G w ałtow niejsze wypadki choroby przeto w Krako­

w ie , w yjąw szy Kazimierza osiągnęły bardzo małą 
liczbę.

Przy tak pomyślnym przebiegu epidem ii, c. k. 
Komitet zdrowia postanowił przyjm owanie chorych 
do szpitala «a Zwierzyńcu zaw iesić i takowy jak 
skoro żaden chory tamże znajdować się nie będzie, 
zam knąć, zarazem zaś w szelkie przygotow ania po­
c z y n i ć ,  aby w razie zachodzić mogącej potrzeby na 
pow rót otworzony być mógł.

Od początku epidemii aż do końca lipca zacho­
rowało w o g ó l e   2647 osób.

Z tych u m a r ło ...................................... 933 „
W y z d r o w i a ło   1565 „
W  kuracyi pozostało przeto . . 149 „

Z c. k. Komitetu Zdrowia.
Kraków dnia 3 sierpnia 1855.

—  W  mieście Podgórzu zachorow ało na cholerę 
od dnia 21 do d. 31 lipca w łącznie osób 33- W y­
zdrow iało 15 Umarło 21. 0(1 czasu wybuchu epi­
demii zachorow ało tamże osób 194. W yzdrowiało 
51. Um arło 139. W  kuracyi pozostało osób 4.

Z c. k. Komitetu Zdrowia.
Kraków d. 4  sierpnia 1855.

Stan cholery we Lwowie. Na dniu 31 b. m. wy­
darzyło  się 209 nowych wypadków cholery, a 123 
wypadków śmierci. Ogółem  od powstania zarazy za­
chorow ało 3135, a um arło 1493 osób.

W iedeń 3 sierpnia. O głoszony dziś wykaz stanu 
banku naród, austr. z d. 31 lipca przedstaw ia na­
stępujące cyfry: Gotówka 47 ,949 ,183  złr.; eskompto 
86 ,141 ,570 , z k tórego  na sam W iedeń przypada 
67 ,727 ,338 , resz ta  zaś na prowincye (Lwów 707,725); 
wypoźyczka na zastaw ione papiery skarbow e złr. 
89 ,460 ,520; d ługi państw a: fundowany 61,782,125, 
hipotekow any na salinach 55,000 ,000 , resztujący 
z wymiany m onety papierowej skarbowej 50,530,575, 
tymczasowa pożyczka skarbowi po koniec 1854 r. 
80 ,000 ,000  złr.; pożyczki przez skarb zaręczone 
1,218,800 z łr. Ilość biletów  bankowych w obiegu 
będących 397 ,489 ,072  z łr . Różnica z zeszłom iesię- 
cznym wykazem jest n as tęp u jąca : Banknotów przy­
było przeszło  o 2 mil., eskompto o 2 ł/2 , pożyczka 
na zastaw y o 3/4 , d ług  państwa fundowany zmniej­
szy ł się o V3 mil. d ług  państwa za wymianę pa­
pierów  o 4 ’/2 mil. z łr.

—  Do Gazety Krzyżow&j piszą z W iednia pod 
d. 31 z. m.: Deklaracya A ustryi uczyniona nieda­
wno w  Związku i załatw iona uchw ałą z d. 26 b 
m. stara się uspraw iedliw ić politykę rządu austry - 
jackiego w ostatnich miesiącach i m otywuje takową 
mianowicie rozwinięciem  tego zd an ia , że JCMość 
nie uznał za zgodne z dobrem  państw a, chwycić 
za oręż w obronie trzeciego  punktu wedle w ykładu 
onego przez Francyę i Anglię. Przypomnieć należy, 
że w łaśnie w brew  temu pojmowaniu rzeczy Cesarz 
Napoleon w mowie swojej tronow ej 2go lipca, u -  
p a try w a ł w  ten  sposób zobowiązania Austryi wyni­
kające z przym ierza 2go g rudn ia , że w razie bez­
skuteczności układów, nastąpić winno przym ierze 
zaczepne i odporne; tudzież że kom entarz tej mo­
wy podany przez Monitora  tw ie rd z ił, iż gdyby na 
dzień 1 stycznia 1855 Rosya nie przystąpiła do tych 
czterech punktów, gabinet w iedeński na mocy art 
5go przym ierza grudniow ego winien przedsiębrać 
takie k rok i, aby Rosyę siłą  oręża zmusić do przy­
jęcia  czterech punktów . W śród tak ich  okoliczności 
wypadałoby w nosić, że gabinet paryzki tem przy -

wczasu gotąjąc się do bankructwa i łupieztwa swoich 
wierzycieli, podrobionemi a nie istotnemi długami z a ­
słonił swoją hipotekę. Tu zbrodnia, jakkolwiek grun­
townie domniemana, niemogła być karaną, tylko przez 
opinię publiczną, a ta nie posiadając środków wyko­
nawczych, jakąż powagę znaleśćby mogła u tego, któ­
ry z mąj szydził? 36).

Trudno było sądowi zjazdowemu nakazać takowym 
wierzycielom, ażeby przysięgą ewinkowali rzeczywistość 
sum m , poświadczonych uprawnionemi dokumentami. 
Tegoby niedopuścili urzędnicy sądowi sprowadzeni od 
dłużnika i wierzycieli w zmowie z nim będący h. Zre­
sztą przysięga obowiązuje tylko tych co Boga się boją. 
W szakże oddąjący majątek swój pod eksdywizye, mu­
siał zaprzysiądz komportacye dokumentów, a czyż przeto 
cofnął się przed fałszerstwem. Nakoniec naszych praw 
nie godzi się obwiniać, iż dopuszczały, jakoby równo­
ści, między obligiem rzetelnym, a takim który nim nie 
był. Posiadacz pierwszego tu niesłusznieby się użalał 
na prawodawstwo. Bo gdyby nasze prawa o oblatach 
były spełniane przez obywateli, bezprawie o jakiem 
wspominam, stałoby s ię niemożliwem. Cóż winno pra­
wo, jeżeli kto dobrowolnie wyzuwa się z jego opieki?.

CDalszy ciąg nastąpi).

ftorresponueucya.
galzbrunn i  8ierpn;a 1855<

Chciałbym tym moim listem wyrwać choć na chwil­
kę pozostałych w domu Krakowian z pośród codzien­
nego zatrudnienia i na skrzydłach wyobraźni przenieść 
ich w urocze okolice Salzbrunn, W ten luby  ̂przytułek 
bezczynności. Bo też nasze tutąj życie jest że tak po­
wiem poezyą spoczynku, szczególnięj kto jak  ja  przyjechał 
li tylko dla towarzystwa. Zrana przy źród le, Sdzie mi 
się przypominąją młode lata gdym gonił za motylkiem, 
tyle tu  bowiem jest ładnych i nieznanych motylkow:

36) Opinia publiczności jes t to rzecz św ięta, na którą 
tylko niecnota m oie byc obojętną, ale trzeba umieć roz­
różnić opinię publiczną od opinii jakiejś koteryi, która 
nawet opinię publiczną może przez czas jakiś przygłuszyć. 
Opinia publiczna winna być szanowaną; opinia koteryjna 
najczęściej zasługuje na pogardę.

białych i różowych, niebieskich i fioletowych i niewiem 
dla czego, ale te dawniejsze motylki nie tak mi się po­
dobały. A wszystko to takie żywe i ochocze, uśmiech 
igra na ustach, słówka płyną sznurkiem z koralowych 
ustek, pełno dowcipu, pełno wesołości, nikt niemyśli
0 jutrze, a każden tylko o dzisiejszych rozrywkach. I 
zdąje s ię , że sen o jakim ś nadziemskim raju zmienił 
się w rzeczywistość. W śród tego szm eru, rozmów, 
śmiechu i m uzyki, zbudzi się czasem przeciągły kaszel 
suchotnika, zobaczysz coś nie do motyla ale do glisty 
podobnego, ale ty na to nie uw ażasz , jużeś o tern za­
pomniał.

Od źródła na prawo i lewo kursaalu długim szere­
giem ciągną się sklepy, w których tyle łechcących cię 
drobiazgów, strojów i stroików , pamiątek i bawidełek a 
wszystko tak zachwalone, że czasem mimowolnie ku­
piłeś ; kto wie, może dla ładnych oczek pani kupcowęj. 
Pora rannej kuracyi się skończyła, wszyscy rozbiegają 
się do kramików z pieczywem, bez różnicy stanu i wie­
ku każden zabiera pod pachę bułki i rożk i, ciasteczka
1 babki. Patrz... tam z kramiku jeden z motylków wota 
na naszego literata. Czuje on co się święci, ale cóż ro­
bić, jednym skokiem już  jest gdzie go w ołąją, bierze 
drogi ciężar pod pachę, rozumie się nie żaden traktat 
uczony, ale całkiem sielankowy kosz z bułkami. —  Po 
śniadaniu, które dziwnym sposobem znika z przed oczu, 
tak bowiem ranny spacer i woda apetyt zaostrza, za­
bieramy się do Czasu. Ach Czas! nigdy mi się tak do­
brym nie zdawał (niemówię przez to aby kiedykolwiek 
miał być złym) jak  tutaj. Gdym go po raz pierwszy 
brał do ręki, to niby dawnego witałem przyjaciela, nąj- 
mniąjszym ustępem nacieszyć się niemogłem, przeczy­
tałem nawet korespondencyą Kędziora i Makowskiego *) 
i obserwacye meteorologiczne. —  Ależ to dopiero po po­
łudniu kiedy obmyśliwszy jaką wycieczkę ruszamy do 
AUwasser lub Wilhelmshóhe, Friedriclisruh lub do 
wspaniałego Fiirstensteinu. Przed parą dniami tam by- 
terr>, a chciałbym nieraz jeszcze zwiedzić, bo znalazłszy 
niespodziewane skarby, dziwiłem się a patrzyć nieumia- 
łem. Lubię 8tare zamczyska, bo one są żywą historyą 
i nad wszelkie kroniki i uczone traktaty żywięj nam prze-

*) Przypominamy 8Z- autorowi listu , że śp. Kędzior u- 
mar} w zimie tego roku, a p. Makowski sam raporta swoje 
podpisywać jest przymuszony. (p . R. Cz.)

chylniej patrzy na usiłowania A ustryi zm ierzające 
do pozyskania dla swojej polityki rządów  niem iec­
kich , iź przystąpienie tych rządów  do polityki au - 
stryackiej w idocznie dałoby dzisiejszem u stanowisku 
A ustryi półśrodkow em u silną podporę i zbliżyło j e ­
szcze niebezpieczeństw o w iększego odsunięcia się 
gabinetu w iedeńskiego od przym ierza grudniowego. 
Zdaje się w szelako, iź rząd francuski, o ile z po­
w ierzchow nych oznak spostrzedz się to d a je , z in­
nego zapatruje się punktu na stanowisko Austryi; 
przynajm niej, jak  na dobre zapew niają, ostatnie 
wyrażenia hr. W alewskiego naprzeciw  tutejszem u 
gabinetow i pod względem  postępowania jeg o  i dą­
żności w Niem czech miały być bezw zględnie p e ł-  
nemi uznania i słów  najuprzejm iejszych w tym du­
chu , iź Francya w tem wszystkiem co zasz ło , nie 
widzi bynajmniej powodu do naruszenia dobrych 
stosunków z A ustryą. W olno przynajmniej ztąd wnio­
skow ać, że w sferach mających g łos we Francyi, 
zaczynają się przebijać usposobienia pokojowe (?), 
tak dobrze jak  i w A nglii, gdzie lud z tą myślą 
zdaje się już  oswajać.

Tenże dziennik donosi z W iednia pod d. 1 sie r­
pnia z wielkiem jednak  zastrzeżeniem  co następuje: 
Onegdaj odbyła się u hr. Buola długa konferencya 
z posłam i francuskim i tureckim . A arif Eflfendi o -  
trzym al depesze ze Stam bułu mające się odnosić 
częścią do stosunków Księstw Naddunajskich i Serbii, 
częścią zaś do rozpoczętych obecnie w Konstanty­
nopolu narad nad tak zwanym czwartym  punktem 
rękojm i (tyczącym  się chrześcian tureckich).

A n g l i a .
Deputacya miasta Leamington złożyła w dniu 29 

lipca powinszowanie jenera łow i porucznikowi George 
Brown. Dziękując po kilku zw ykłych zw rotach po­
w iedział tenże następujące wyrazy:

Niewaham się tw ierdzić, że zachow anie się armii 
wyźszem było  nad w szelkie pochw ały i że w ża­
dnej epoce dziejów  naszych kraj nasz niem ógł 
z wojska swego rów nie być dumnym jak  dzisiaj. 
Nie mówię tu tylko o żo łn ierzach , lecz i o ofice­
rach ; gdyż armia oburzoną je s t panow ie! zabiegami 
pew nego stronnictw a prasy aby zdyskredytow ać jej 
oficerów i w prowadzić rozbrat w e wspólność in te­
resów .

Błędem je s t u trzym yw ać, że oficerowie w ogóle 
opieszali są w swych obowiązkach lub żeby wojsko 
zyskało na te m , gdyby oficerowie po większej czę­
ści z jeg o  szeregów  wybierani byli. Żołnierze są 
do nich jako do gentlemanów szczególniej przyw ią­
zanemu Dla tego więc niechcąc w niczem ubliżać 
zasłudze tych którzy się za je j jedyną pomocą 
w znieśli, jestem  pewny, że służba wojskowa stałaby 
się mniej popularną i karność mniej su row ą, gdyby 
w iększość oficerów do tej należała kategoryi.

Z w ażcie stosunek zabitych w  w alce oficerów. 
Zawsze on je s t w dwójnasób większy niż być po­
winien. W  bitwie np. 18go czerw ca mieliśmy na 
1308 żołnierzy, 93 oficerów zabitych, kiedy liczba 
pierwszych winna była w razie takim dosięgać 3ch 
tysięcy. A dla czego?  Oto bo oficerowie będąc 
gentlem anami chcą dawać w zór z sieb ie , a żo łn ie­
rze czekają zaw sze aż ich poprowadzą w ogień.

Bądźcie pew ni, że im mniejszej organizacya a r­
mii. ulegnie zm ianie, tem lepiej będzie dla wojska 
i k ra ju ; ża łu ję zatem że komissya śledcza zamiast 
w ysłuchania świadków którzy nie mogli wiedzieć o 
co się ich py tają, niezaw ezw ała z Paryża kilku o -

szfość malują. Ztąd też chętnie chodziłem po starych 
ojczystych zam kach, ale niewiem czy który tak dobrze 
jest utrzymany jak  stary zamek Al,te B u rg  Fiirsten- 
stein. W  zaciszu, okolony murem, z dwoma wieżycz­
kami , mały na oko a przecież tak ^wewnątrz obszerny, 
niby umyślnie schronił się w ten bór sosnowy aby od­
począć po dawnćj wrzawie. I obejrzawszy go do koła, 
pytałem się już  o drogę do nowego zam ku, gdy mię 
spytano czybym sobie nieżyczył wewnętrznie go zwie­
dzić. Z małą nadzieją szedłem za prowadzącym nas 
Cicerone w spódniczce, nie wiedziałem jaka mię przy­
jemność czekała. Zanadto bym się rozszerzył, gdybym 
was chciał prowadzić krytemi i niekrytemi drzwiczkami 
z jednej komnaty do drugiej i spisywać wszystkie oso­
bliwości. Niewiedziałem czemu się lepiej przypatrzyć, 
nad czem się  dłużej zatrzymać, a t u  nasza białowłosa 
cyceronka, (która mi przypomniała naszych bibliotecznych 
pedelów, tak niby była obznajmiona z historyą), nudzi 
się widocznie tem naszem długiem podziwianiem. Obej­
rzawszy więc jeszcze plac i lożę Turniejów, które 20 
sierpnia 1800 r. dla przybyłych tamże króla i królowej 
właściciel zamku wyprawił, z dziwnem na pół smutnem, 
na pół wesołem uczuciem, żegnałem stary zamek uda­
jąc  się prześliczną aleją do nowego. Tu mię nowa cze­
kała niespodzianka. W pół drogi na niewielkim pagórku 
stoi niby kaplica. Spojrzawszy wewnątrz jeszcze mnie 
więcej w tem mniemaniu utwierdziły ustawione na 
wzniesieniu organy, sufit jednak wklęsły malowany al 
fresco, przedstawiał same fauny, satyry i pasterzy gra­
jących na fletach. Wstąpiłem więc widać w świątynią 
muzyki. A toż i nadedrzwiami widoczna tablica, gdzie 
napisano: M it holier Bewilligung. Musicktempel f u r  
Production des Mussig’sclien Orchestrion. Daley do­
wiadujemy się z tejże tablicy, że Orchestrion jest to 
nowy instrument, nad którego wynalazkiem pan Mtlssig 
lat 20  miał pracować i ciągle go wydoskonala, zachę­
cany w tem przez najpierwsze znakomitości muzykal­
ne Niemiec. Otóż i on sam zaprasza nas do posłucha­
nia swej produkcyi. Siadamy. Spokojna arya z Frei- 
schiitza rozwiała tęskne.wspomnienie Fiirstensteinu, głos 
Orchestrionu to złagodzone organy, następuje arya Ku- 
ckena Wenn du warst mein eigen rzewna, nie tak spo­
kojna jak  poprzednia, autor nie mógł pochamować u- 
czucia co mu pierś cisnęło, ztąd i Orchestrion przecho­
dzi w tony silniejsze choć czyste, jak  czystą była myśl

ficerów francuskich , aby wojsko angielskie widzieli 
w działaniu. Przekonanoby się w tedy, że sprzym ie­
rzeni nasi zupełnie inne mają o nas zdan ie , niż je  
niektóre dzienniki s ta ra ły  się rozpow szechnić.

R o s s y a .
Journal de Saint Petersbourg zaw iera rozporzą­

dzenie cesa rsk ie , mocą k tórego naczelnik milicyi 
krajowej gubernii petersb u rg sk ie j, książę Szachow - 
sk i, uwolniony je s t z podziękowaniem od swoich o -  
bowiązków, a cały  korpus milicyi krajow ej gubernii 
petersburgskiej oddany pod rozkazy i rozporządze­
nie jen era ła  R udgiera.— (to  je s t ,  milieya ta urucho­
mioną i wcieloną do armii czynnej została. P. R Cz.)

—  Z cofnięciem się Jerm ołow a i Szachowskiego, 
którzy stali na czele milicyi krajow ej gubernij pe­
tersburgskiej i m oskiew skiej, ukazał się widocznie 
zamiar rządu rosy jsk iego , nie sformowania milicyi 
w oddzielny wielki korpus obrony k rajow ej, lecz 
utw orzenia z niej pułków  regularnych i wcielenia 
je j małemi oddziałami do wojsk liniowych. Ko­
respondent nasz Królestwa Polskiego jeszcze 24go 
lutego (patrz Czas z 3go m arca), w chwili og ło­
szenia manifestu zw ołującego milicyą krajową, p rze­
w idyw ał ten zamiar rządu rosy jsk iego , jako konie­
czne następstwo dążenia i organizmu Cesarstwa. 
„Nie je s t to bynajmniej pospolite ruszenie i pow sze­
chne uzbrojenie ludnośc i, jak  w ielu mniema, lecz 
utw orzenie now ego rodzaju wojska regularnego. 
Część tej milicyi uruchomiona stanie się pułkami 
regularnym i odmiennymi jedynie mundurem od in­
nych pułków  liniowych.... i oddziałami do armii 
wcieloną zostanie.“

—  W edług  wiadomości nadeszłej z Brodów , u -  
m arł tam dnia 28go lipca tam tejszy ces. rosyjski 
konsul p. Edw ard Krause. Sprawy konsularne po - 
ruczy ł cesarsko-rosy jsk i radzca stanu i szef R adzi- 
w iłow skiego okręgu p. H ackel, translatorow i ces. 
rosyjskiego urzędu celnego w Radziwiłowie i zara­
zem sekretarzow i rządowem u p. Rucker.

Królestwo Polskie.
Gazeta rządowa Królestwa Polskiego z 3 Igo  lipca 

podaje następującą długą listę wyższych urzędników  
i osób duchownych obdarzonych orderam i. W szy­
stkim praw ie bez w yjątku naczelnikom w ydziałów  
w Komisyach rządowych i wszystkim prezesom  T ry­
bunałów  udzielone takowe zostały.

„Cesarz w skutku przedstaw ienia księcia Namies­
tnika Królestwa, raczy ł udzielić o rdery:

Św. Anny klassy 2ej z koroną C esarską: dyrekto­
rowi W ydziału W yznań w komisyi rządow ej spraw  
w ew nętrznych i duchownych, rzeczyw istem u radzcy 
Stanu Skow rońskiem u; dyrektorow i kancelaryi ko­
misyi rządowej spraw  w ew nętrznych i duchownych, 
rzeczyw istem u radcy Stanu Starynkiewiczow i; człon­
kowi ogólnego zebrania zarządu XIII okręgu kom u- 
nikacyi inspektorowi, radcy Stanu K lem ensow skiem u; 
referentow i ogólnego zebrania w arszaw skich depar­
tamentów rządzącego Senatu, radcy Stanu R ojew skie- 
mu; pomocnikowi kuratora okręgu naukowego w ar­
szaw skiego, radcy Stanu Sumińskiemu; członkow i 
rady wychowania publicznego i w izytatorowi szkół 
okręgu naukowego w arszaw skiego, radcy  Stanu Ko­
rzeniow skiem u; naczelnikowi w ydziału kancelaryi Na­
miestnika Królestwa, radcy Stanu Szw ecow ; radcy 
rządu gubernialnego w arszaw skiego , radcy ko lle - 
gialnemu Biernackiem u; P. o. naczelnika w ydziału 
kancelaryi Komisyi rządowej spraw  w ew nętrznych i

co tę pieśń podała. Ostatnie jej tony przebrzmiały, wtem 
słychać trąby wojenne, coraz silniej coraz głośniej brzmi 
nuta tryumfalnego marszu. Orchestrion pokazał swoją 
wielostronność. Chodźmy i my dalćj. Na wysokości stu 
stóp, zbudowany w stylu 18 wieku, ze wspaniałą wieżą 
zegarową z czterema rzędami okien wznosi się nowy 
zamek. W bramie przyjmuje nas stary sługa i prowa­
dzi przez długi most. Zdobią tenże, dwa ogromne z pia­
skowca wykute lwy trzymające herby tegoż państwa, 
a dalej ozdobnie rzeźbioną kamienną balustradę olbrzy­
mie statuy z bajecznych czasów Rzvmu. Wysoki przy- 
sionek, z złoconym herbem familii Hohbergów i Stolber- 
gów łączy skrzydła zamkowe, dwa wyskakujące słupy 
i wiele pilastrów rzymskiego porządku, trzymają umie­
szczony nad przysionkiem balkon. Sam przysionek spo­
czywa na czterech wielkich słupach, które połączono 
szklannemi drzwiami, a na jego wierzchu umieszoczno 
gipsowego Amora i Venus. Ale i tu poprzestaję na ze­
wnętrznym opisie, nie maluję także uroczej okolicy j a ­
ka z wierzy zdziwionemu otwiera się o k u , odmalować 
tego bowiem niepodobna, ani prowadzę po przepysznym 
ogrodzie, ale wracam do Salzbrunn. —  Któż z Krako­
wian niezna szwajcarskiego domku pana Siemieńskie- 
go, otóż coś podobnego mamy j tutaj, tylko że aby się 
tam dostać, niepotrzeba chodzić przez źle brukowaną 
Długą ulicę, ale przez bardzo przyjemną dróżkę, po 
bokach której są  alee młodych kasztanów i ławki do 
spoczynku. Oto właśnie słońce schyla się ku zachodo­
wi j mnostwo osob spieszy do Id a -H o fu .  Mężczyźni 
pieszo, damy jedne pieszo, drugie wierzchem, czyli 
wyraźnie) mówiąc na osiołkach. O bo nieuwierzycie jak  
się tu damy emancypują. Pominąwszy bowiem tę ja z ­
dę i s rzeiame (rozumie się z pukawek Salzbruńskich i 
tuzyj z sprężynami, w którem niezmierną mąją biegłość) 
mgdzieoys mdzięj nie znalazł u nich tąj swobody i nie- 
wymuszonosci z jaką im tutąj tak dobrze. Ale żagada- 
em się o tąj emancypacyi, a tymczasem w Ida-Hofie 

wszystko mleko wypiją, a i ty szanowny czytelniku je- 
zelis raczył wziąść do ręki tę moją pisaninę nudzisz 
się zapewne niezgorzej. A więc do widzenia.
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duchownych, radcy kolegialnem u Szadbej; P. o. po- borowych z 91go pułku dowodzonych przez majora 
mocnika rady najwyższej Izby obrachunkowej, r a d c y ; Teillier. P ierw szy batalion lOOgo pułku umieszczo- 
kolegialnem u Ław rynowiczowi; sekretarzow i a rch i-  [ ny w paralleli m iał działać w edług  okoliczności, 
wiście kancelaryi rady adm inistracyjnej, radcy k o - posuwając się na prawo lub na lewo. Nakoniec
legialnem u Ziembińskiemu; urzędnikow i do s z c z e -Jw  tyle w g łęb i parow u K orabelnai, um ieszczono
gólnych poruczeń przy dyrektorze głów nym  p rezy - dwa bataliony grenadycrów  gw ardyi cesarskiej i 200 
dującym w Komisyi rządow ej spraw  wew nętrznych robotników z lOOgo pułku liniowego, 
i duchow nych, radcy dw oru Tukałow. Św. Anny Początek nocy, ciemnej z powodu zachm urzone-
klassy 2ej bez korony: prezesow i Trybunału cyw il- go n ieb a , b y ł spokojny; lecz około lsz e j godziny
nego w Radomiu, radcy Stanu Chrzanowskiemu; p re -  rano uderzy ła silna wycieczka nieprzyjacielska na 
zesow i T rybunału cywilnego w Kielcach, radcy S ta- linie angielskie, ale bezskutecznie. W  pó ł godziny 
nu Kosickiem u; prezesow i T rybunału cywilnego w Ka- potem, kolumna rosyjska złożona z 5 do 6ciu b a -  
liszu, radcy Stanu Bobkowskiemu; radcy p roku ra to - talionów w ysunęła się z g łębi parow u Korabelnai i 
ryi, radcy Stanu Borkowskiemu; P. o. radcy n a j-  pom knęła się na nasze lew e skrzydło. Nasze p rze - 
wyźszej Izby obrachunkowej, radcy Stanu M odze- dnie poczty um ieszczone w zasadzce za tym czaso- 
lewskiem u; P. o. radcy najwyższej Izby obrachun- wem koszowanem przedpiersiem , cofnęły się w edług  
kowej, radcy Stanu Dekucińskiemu; członkowi rady danego im rozkazu i dały nam znać o n ieprzyjacie- 
wychowania publicznego i w izytatorow i szkół o k rę -  lu. Zaledwie pow róciły  te przednie poczty, gdy 
gu naukowego w arszaw skiego, radcy Stanu Sm a- Rosyanio uderzyli z okrzykiem „hu rra!"  i rozpo- 
cznińskiemu; członkowi rady wychowania publiczne- częli bardzo żywy ogień karabinowy. Gdy zbliżyli 
go i w izytatorowi szkół okręgu naukow ego w a r-  się na dobrą doniosłość, przyjęci zostali niemniej 
szawskiego, radcy Stanu S te n d e r; 'P . o. radnego m a- silnym ogniem , i mimo usiłowań niemogli w edrzeć 
gistratu  miasta W arszaw y, radcy kolegialnemu S li- się w nasze umocnienia. P r/e z  pół godziny odna- 
źewskicm u; zastępującem u czasowo prezesa Sądu wiali uderzenia rów nie niepom yślne; nakoniec ro z -  
kryminalnego gubernii Radom skiej, radcy  kolegial- bici naszym ogniem karabinowym i strzałam i dwóch 
nemu Newelskiem u; zastępcy sędziego sądu ape la- naszych bateryj zręcznie kierow anych postanowili 
cyjnego Królestwa, radcy kolegialnem u Peplow skie- odw rot i cofnęli s i ę , unosząc swoich zabitych i r a -  
mu; P. o. sędziego Sądu apelacyjnego Królestwa, nionych, a zostawiwszy przed naszym przekopem  
radcy kolegialnemu Głębockiem u; pomocnikowi n a -  kilka karabinów i 5 zabitych, między którym i je d n e -  
czelnego prokuratora X. departam enu Rządzącego go oficera. S trata nieprzyjacielska musi być zn a - 
Senatu. radcy kolegialnemu Korzybskiemu; re fe re n -  czna; nasza szczęściem je s t bardzo m a łą , albowiem 
towi X. departam entu Rządzącego Senatu, radcy k o -  dywizya M otterouge w ciągu całej swojej 2 4 -g o -  
leg-ialnemu Daszyńskiemu; naczelnikowi III oddziału dzinnej służby, licząc w to i tę u ta rczk ę , m iała j e -  
XIII okręgu komunikacyj podpułkownikowi korpusu dynie 20 ludzi zabitych a 94  ranionych. Ten zna- 
inźynierów  Jurczew skieinu; członkowi honorowem u komity wypadek winni jesteśm y w aleczności wojsk, 
rady lekarsk ie j, radcy dworu Le Brun; P. o. n a -  dobrym rozporządzeniom  je n e ra ła  brygady Uhrich 
czelnika sekcyi w Komisyi rządowej spraw  w ew nę- j  je n e ra ła  służbowego w przekopach, oraz dzielności 
trznych i duchownych, radcy dw oru Szyszko; N a - : podpułkownika Chabron i majora Teillier z 9 Ig o  
czelnikowi powiatu M aryam polskiego, assessorow ij pułku, obu wybornych oficerów, 
kolegialnem u Szmideckiemu; P. o. naczelnika p o -! W  tej chwili otrzym uję raport od je n e ra ła  P o­
wiatu Kaliskiego, assessorow i kolegialnem u J e d l iń - j squet, donoszący o nowej wycieczce, którą R osya- 
skiem u; urzędnikowi do szczególnych poruczeń przy i nie wykonali ostatniej nocy. N ieprzyjaciel usiłując 
dyrektorze głównym  prezydującym w  Komisyi rz ą -  ‘ napróźno , jak  w idziałeś w łaśnie panie m inistrze,
dow'ej spraw  w ew nętrznych i duchownych, assesso 
rowi kolegialnemu Sław enko-S ław ińskiem u; P. o. ria- 
czelnika pomiarów w Komisyi rządowej przychodów 
i skarbu, assesorow i kolegialnemu Butrymowi; człon­
kowi rządowemu administracyi dochodów skarbowych 
tabacznych, assessorow i kolegialnemu Duńskiemu; P. 
o. radnem u m agistratu miasta W arszaw y, radcy ho­
norowem u M azurkiewiczowi; urzędnikowi do szcze­
gólnych poruczeń przy adm inistratorze Księstwa Ło­
wickiego, radcy honorowemu Kwiecińskiemu; u rzę­
dnikowi do szczególnych poruczeń przy Namiestni­
ku Królestwa, radcy honorowemu Tyszkiewiczowi.

Cesarz w skutku przedstaw ienia księcia Namies­
tnika Królestwa, raczy ł udzielić:

O rder św. Anny klassy 2ej: scholastykowi kapi­
tu ły  W arszaw skiej, członkow i Konsystorza, probo­
szczowi parafii Najświętszej Panny Maryi w W ar­
szawie księdzu Białobrzeskiemu. O rder św. Anny 
klassv 3ei-"kanonikow i katedry Kujawsko-Kaliskiej 

‘ J •» ■ . — proboszczowi  w Koninie.
księdzu Drozdowskiem u; proboszczowi
i prokuratorow i kapituły, proboszczowi w Komnie 
księdzu Drozdowskiem u; proboszczowi w S to c z k u  
w Dyecezyi Podlaskiej, dziekanowi D ekanatu ” n_ 
orow skiego, kanonikowi honorowemu L ipce, człon
kowi konrystorza ew angielicko-augsburgskiego, p -
storowi parafii w Nowym Dworze Helbmgowi; pro­
boszczowi w Tuszynie w Dyecezy, Kujawsko Kali­
sk ie j, księdzu Rzewuskiemu. Krzyże na piersiach 
n o s i ć '  się mające dla duchowieństwa ustanowione: 
pastorowi parafii ew angielicko-augsburgskiej w Su­
w ałkach , Grabowskiem u; pastorowi parafii ew angie­
licko-augsburgskiej w Zgierzu, Bando; pastorowi pa­
rafii ewangielicko -  reform owanej w  Zełowie, Mo­
resow i.

Kraje Czarnomorskie.
M onitor z 3 Igo  lipca ogłasza następujący raport 

naczelnego wodza armii wschodniej je n era ła  Pelissier, 
p rzesłany francuzkiem u ministrowi wojny, a dato­
wany 17go lipca. Zamieszczeniem tego raportu, zda­
jącego spraw ę z w ycieczek rosyjskich od I4go  do 
17go przedsiębranych, posuwamy szczegółow y opis 
wypadków na krymskim teatrze wojennym do 17go 
lipca.

„Panie m arsza łk u ! Oddawna już  oblężony nie czy­
n ił w ycieczek z swojej linii ob ronnej; jedynie cza­
sami w ysy ła ł kilku ludzi dla rozpoznania naszych 
prac oblęźniczych. Dopiero w nocy z 14go na 15ty 
lipca, jak  to już miałem zaszczyt donieść ogółowo 
drogą telegraficzną, w ykonał silniejszy atak przeciw 
lewej części naszych podkopów piowadzonych ku 
wieży M ałachow ej; w iesz panie m arsza łk u , źe mu 
się to działanie niepowiodło. Łomy kam ienne po­
łożone między redutą Brancion (Zielony pagórek) i 
wieżą M ałachową, uwieńczyliśmy silnym przekopem  
koszowanym, tw orząc tym sposobem linią c iąg łą , 
k tórej prawe skrzydło od strony parow u przystani 
w arsztatow ej je s t  zabezpieczone przez wielki plac 
b roni, a lewe bronione silnie p rzez dobre zasadzki 
założone w pobliżu parowu Korabelnai. Tymczaso­
wa zasadzka, zajęta tylko przez kilku strzelców  u -  
mieszczonych w jam ach, założoną została na krańcu 
praw ego skrzydła tej linii dla zw rócenia tam ognia 
nieprzyjacielskiego. Linia ta ,  mająca za środkowy 
punkt obronny redutę Brancion, obsadzoną została 
j ik  następuje: praw ą je j połow ę zaję ły  trzy  bata­
liony 49go pułku liniowego dowodzone przez pod­
pułkownika Granchette, a^ mające w  rezerw ie 4 ty

wstrzym ać z lewej strony postęp naszych podkopów 
ku wieży Małachowej prowadzonych, p ragnął od e­
pchnąć nas z prawej strony. Lecz odparty został 
św ietnie przez dywizyą C anrobert, będącą tej nocy 
na służbie w podkopach W ik to rya , rów nie jak  przez 
część batalionu gwardyj pełniących tamże służbę.

W ieczorem  je n e ra ł Vinoy, będący na służbie 
w przekopach , spostrzeg ł jakiś ruch nieprzyjaciela 
w wieży M ałachowej. W  istocie Rosyanie przygo­
towali dwie w ycieczki: jednę  przeciwko lewej czę 
ści naszej linii (na k tórą już uderzali w nocy z 14go 
na 15 ty), a będącym fałszywym  atakiem ; drugą 
przeciwko prawej części i ta to wycieczka była isto­
tnym uderzeniem.

Około północy nieprzyjaciel w ysunął się z silnym 
okrzykiem „hu ra !"  Jego  usiłowania przeciw ko le­
wej części były k ró tk o -trw a łe ; lecz wycieczka prze­
ciwko prawem u sk rzy d łu , w yszedłszy  z m ałego 
S trzałczanu , m iała w artość rzeczyw istą; trzy  razy 
uderzał neprzyjaciel na zasadzki praw ego skrzydła. 
Zasadzki te zajęte były  przez kompanią g ranadye- 
rów  z 20 -lin iow ego , do których przyłączono żua­
wów gwardyi. W  pierwszym ataku , oddział ten 
w sparty przez robotników 52 pułku i przez saperów 
inźynieryi oparł się dzielnie, nie ustąpił, zm usił R o- 
syan do pow rotu do tw ierdzy pod ogniem karabino­
wym i pod strzałam i dwóch dział polowych 3ej b a - 
teryi. Przewidując nowe uderzen ie , je n e ra ł Vinoy 
przysunął swoje rezerw y wsparte przez oddział 
żuawów gwardyi, przysłany mu przez jen . Espinase. 
N iedługo czekano na to uderzen ie ; Rosyanie przy­
sunęli sie bardzo blisko lecz zostali tak dzielnie 
p r z y ję c i , 'iż  musieli się cofnąć zostawiając wielu 
swoich na placu. Trzeci raz nakoniec uderzyli o - 
syanie ale nie z większym skutkiem , i ostatecznie 
odstąpili nam to m ałe lecz ważne pole bitwy. Ma­
jo r  C ardonne, kapitan D ufau, porucznik Chazotte 
złożyli w czasie całego tego szeregu walk dowody 
św ietnej w aleczności; rów nie jak  kapitan inźynieryi 
Segretain, adjutant je n e ra ła  F rossard , który dzielnie 
pom ógł na czele robotników 52 pułku i saperów  do 
odparcia pierw szego ataku.

Równie w tój w alce jak  w  nocy z I4go  na 15, 
baterye nasze m ogące działać korzystn ie, przyczy­
niły się znacznie do pomyślnego wypadku walki 
przez b ieg łość i celność swoich strzałów . A rty le- 
rya bateryj angielskich sąsiednich naszym podkopom, 
nie zaniedbała jak  zwykle w spierać nas rzucając 
zręcznie i dzielnie w ielką liczbę pocisków do umo­
cnień Małachowy.

W  miarę jak  nieprzyjaciel cofał s ię , ogień dział 
tw ierdzy i bateryj na przeciw ległem  w ybrzeżu zatoki 
leżących, staw ał się coraz silniejszy i w końcu przy­
szedł do nadzwyczajnej gw ałtow ności. Mimo jednak 
tej silnej kanonady i gęstego ognia karabinowego 
straty nasze nie są znaczne; w edług  zaś przybliżo­
nego ocenienia straty  nieprzyjacielskie muszą wyno­
sić kilkaset ludzi ubyłych z szeregów . Co do nas, 
mieliśmy w ciągu 24 godzin 23 zabitych i 77 ra­
nionych; z żalem liczymy między temi ostatniemi 
pułkownika Adam z 27go pułku (ugodzony kulą 
w lewe ram ię), i m ajora inźynieryi Boissonnet (u -  
godzony kulą nad prawem  kolanem ). W  obudwóch 
tych walkach w szyscy pełnili swoją powinność. Nie 
mogę podać W aszej Excellencyi imion oficerów i 
żołnierzy, którzy się odznaczyli; granice jak ie da­
łem  tej depeszy, ^wzbraniąją mi tej przyjemności

batalion strzelców  pieszych. Lewą je j połow ę z a ją ł;L ec z  w krótce prosić Cię będę panie m arszałku, abyś 
podpułkownik de Chabron z 89go pułku na‘ czele i p rzedstaw ił Cesarzowi do potw ierdzenia nagrody, 
batalionu swego pułku i batalionu 95go pułku. 40tu  ;k tórem i ozdobię najgodniejszych między tylu w ale- 
w oltvźerów  zajmujących zasadzkę na krańcu lew ej, * cznymi.
otrzym ało w nocy jako w sparcie 200 żo łnierzy  w y - i Nic nie zaszło ważnego na innych punktach na-

' szej linii oblęźniczej. Usiłowania nieprzyjacielskie 
'p rzeryw ają  nasze prace jedynie w chwili w a lk i; po 
ukończeniu boju prowadzimy dalej roboty czynnie i
w ytrw ale.— Racz przy jąć.....

W ódz naczelny Pelissier.“
Tenże sam M onitor ogłasza raport jenera ła  L ar- 

chey, dow odzącego wojskami francuskiem i pod Kon­
stantynopolem stojącymi, datowany 19go lipca i zda­
jący  sprawę z wypadków w czasie pożaru , który 
m iał miejsce 17go lipca w Konstantynopolu. Treść 
tego raportu je s t następującą: W ielki pożar w y­
buchł l7 g o  lipca w K onstantynopolu w pobliżu za­
kładów wojskowych francuskich mocno im zagraża­
ją c ; lecz ocalone zostały  przez straż ogniową (s a -  
peurs-pom piers) francuską, kierow aną przez je j do- 
wódzcę kapitana Poteaux. Straż ta przy pomocy 
pompierów tureckich, żandarm ów  i żo łn ierzy  fran­
cuskich, oraz osad kilku parow ców  wojennych, s tłu ­
miła ten pożar, k tóry  jednak  sch łonął 130 domów.

—  Fodajemy dzisiaj dokończenie raportu  je n e ra ła  
Murawiewa o działaniach armii rosyjskiej na azya 
tyckim teatrze wojennym, od 28go czerw ca do 8go 
lipca. (Patrz w czorajszy Czas).

Ukończywszy to wszystko i przekonaw szy się, 
źe to co zamierzonem było, do skutku przyprow a- 
dzonem zostało, począłem  4go lipca ściągać kolu­
mny do warowni tureckiej koło przejścia przez górę 
położonej i tegoż dnia w yruszyłem  napow rót do 
Karsu tą samą drogą, którą wojska nasze posuw ały 
się w 1829 r. r. Kolumna przodowa doszła 4  lipca 
do wsi Czurikli (Czurm ychły) i stanęła tu na no­
cleg, resz ta  zaś wojsk nocow ała na samem przej­
ściu przez górę. 5go lipca oddział nocow ał koło 
wsi Tapadźich, a 6go t. m. po łączy ł się koło da­
wnego obozu pod wsią Karny-Kej z wojskami j e -  
nerał-porucznika Gagarina.

Podług otrzym anych wiadomości, Vely pasza do­
szedłszy doK erpi-K ew a i dowiedziawszy się o w ym a- 
szerowaniu naszych w ojsk ku Saganługow i, za trzy­
m ał s ię , począł sypać szańce i nie usiłow ał nawet 
stawiać choć w części zawady przy niszczeniu za­
pasów tureckich.

Podczas powrotu naszego kilku starszych ple­
mion kurdyjskich, koczujących na obu pochyłościach 
gór Saganługskiej i podwładnych Turkom , przy­
jeżdżało do mnie ela oświadczenia poddania się i o -  
fiarowania swych usług.

Dla pilnowania dróg przez górę Saganługską 
idących, zostaw iłem  na je j zachodniej pochyłości 
oddział ruchomy dowodzony przez pułkow nika z pu ł­
ku dragonów następcy tronu w irtem bergskiego 
księcia Dondukow a-Korsakowa, którem u obok śle­
dzenia n ieprzy jacie la, polecono także starać się 
o to, by mieszkańcy wrócili do opuszczonych przez 
nas wsi. Zostawiłem  koło wsi Tikme, na Kars-Czaju, 
jenerał-m ajo ra  Bakłanowa, który m iał pilnować za 
pomocą patrolów  dróg z Karsu do E rzerum  wiodą­
cych i zasłaniać komunikacye wyż wspomnionego od 
działu ruchom ego.

Pomimo czasowy rozdział wojsk naszych , armia 
turecka w yszła raz tylko z Karsu, i to dla m usztry 
pod strzałam i swych bateryj. Oprócz tego baszybu- 
zuki kusili się pow tórnie zbliżyć do naszego stada 
lecz spostrzeżeni przez nas«ych kozaków i atakowani, 
ratowali się ucieczką, przyczein kozacy wzięli je d n e ­
go z nich do niewoli. Turcy nie poważyli się nawet 
przeszkodzić przewożeniu zapasów, k tóre 5go lipca 
dla kolumny księcia Gagarina z A leksandropola na­
desłano.

W  tymże czasie odebrano od oddziału ery w ań - 
skiego następujące w iadom ości: Je n e ra ł Susłow , po­
suw ając się w ślad za cofającym sie oddziałem 
Yeli-paszy, doszedł 2go lipca do T oprach-K ale i 
w ysunął oddział przodow y ku wsi M ułła-Sulejm an.
knP° ° ZI n ^Urec^ 'm w Surb-O ganes i po wsiach o -

jcznych, oprócz zapasów rozdanych niezw łocznie 
dnnn ° m na *c^ wyżywienie, zebrano jeszcze około

, 9?e tw erti rozm aitych innych zapasów. W  T o- 
prac -K alle i M ułła-Sulej manie znaleziono także za­
pasy, k tóre zwożą do Surb-O ganes dla obrócenia 
ich na żyw ność dla wojsk. Podczas wspomnionego 
marszu oddziału eryw ańskiegb, starsi koczujących 
w tych okolicach plemion kurtyjskich pod w ładzą 
Turków zostających , zgłaszali się do naszego od­
działu dla oświadczenia swego poddania się. Z osta­
tniego w dniu dzisiejszym otrzym anego doniesienia 
je n e ra ła  Susłow a okazuje się, źe 5go lipca oddział 
eryw ański znajdow ał się k o ło w si K arcur".

Kronifes miejscowa i zagraniczna.
Kraków 4 sierpnia. W okolicy Krakowa zbiory żyta 

już pokończone, pszenica jeszcze tu i owdzie na pniu stoi. 
Jakkolwiek ogólny rezultat zbiorów niejest jeszcze znany, 
donoszą nam wszakże że w Mogilskiem żyta bardzo nieko- 
Pne i o czwartą część mniój ich niż w roku zeszłym , a wy- 
młót nienajlepszy. Pszenica na pniu zdawała się być pię­
kną, a lubo na kopy pokazuje się jój więcój, wszelako ziar­
no osobliwie to które nam pokazywano na próbę, liche. 
Jęcztniona i owsy stoją bardzo pięknie, o pierwszych tru­
dno jeszcze stanowczo orzec jakie ziarno, bo właśnie go­
rąca chwyciły. Ziemniaki psują się osobliwie te co późniój 
sadzone, na których nać już czernieje, posadzone wcześnie 
odpowiedzą nadziejom rolnika. Nie wiemy jeszcze jaki stan 
rzeczy za W isłą; co się tyczy Szląska, od Glewic i Opola 
donoszą dzienniki, że zbiory bardzo liche, inaczćj też nie 
można się było spodziewać po szkodach wylewami zrzą­
dzonych. Cały Szląsk przeto rzuci się na targi krakow­
skie i pograniczne, jeżeli więc kiedy to teraz otwarcie 
granicy Królestwa Polskiego dla zboża, prawdziwćm jest 
dobrodziej stwem.

Pralnia wynalazku Moora, składa się z czworogra­
niastego naczynia na 2 stopy długiego, 1 st. szerokiego i 2 
wysokiego. Do naczynia tego nalewa się około % jego ob­
jętości wody wrzącćj, w którój mydło rozpuszczono. B ‘e 1 
zna rozpina się na ramie drewnianój, która w suw a się w na

czynie prostopadle a poruszaną bywa żórawiem. W  naczy­
niu pływa paręset kulek drewnianych 2 cale średnicy mają­
cych, które w skutku ruchu żórawia, posuwają się bez prze­
rwy i zastępują miejsce rąk trących bieliznę w praniu.

~  ^wrócono niedawno uwagę na jedno miejsce w dzie- 
ac e arza weroneóskiego Aulo Cesare Celso, który żył 

w pierwszym wieku po Chrystusie, i z którego pism wyka- 
zywa się ma, źe cholera znaną była za jego czasów i le­
czono ją starem winem. Czy charakter choroby się zmienił, 
czy się zmieniło wino, ale dziś cholery niem nie ulóczy.

_  Rząd turecki wyznaczył po 1)000 piastrdw miesię.
cznie dożywociem matce kapitana pruskiego, a potem puł­
kownika tureckiego Gracha, który około obrony Sylistryi 
zjednał był sobie imię i umarł w czasie oblężenia tój twier­
dzy, Matka Gracha mieszka w Trewirze.

—  W  teatrze Wilhelmowskim w Berlinie spadł aktor 
Holzstamm ze szczytu wystawy dekoracyjnćj na scenę i zo­
stał bez przytomności, a potśm po chwili zaczął krzyczeć 
w niebogłosy. Musiano spuścić zasłonę i zakończyć przed­
stawienie. Pokazało s ię , że nadwerężył jakiś organ we­
wnętrzny.

—  W  Londynie chciano starego słonia 120 lat już li­
czącego i na nogi mocno cierpiącego, zabić sposobem naj­
mniej bolesnym. Właściciel słonia wezwał w tym celu po­
mocy lekarza i aptekarza. Postanowiono przeto uśpić słonia 
i we śnie go zgładzić najszybciój; a że żadna z trucizn tak 
szybko nie działa jak kwas wodosiny, zwany powszechnie 
pruskim, przeto uśpiwszy słonia chloroformem zadano mu 
wielką ilość tój gwałtownój trucizny. Słoń wszakże zadał 
najoczywistsze kłamstwo chemii, która dowodzi, że kwas 
pomieniony ścina krew bezzwłocznie. Wzięto się więc do 
strychniny. Słoń zjadł taką dozę owego pierwiastku zW ro- 
niego-Oka, żeby niezawodnie można nią było wytruć wszy­
stkie szczury w dokach londyńskich, które razem wzięte, 
pewnie więcój zaważą jak słoń. Chciano go potóm chloro­
formem na śmierć uśpić i przez trzy godziny nie odejmo­
wano go; tymczasem po odjęciu chloroformu słoń we dwie 
godziny obudził się. Musiano przeto użyć prostego sposobu

otworzono mu arteryę przy skroniach, a w kwadrans ol­
brzymi ten zwierz powalił się nieżywy.

Baron Salomon Rothschild umarł w Paryżu 28go  
lipca. Był on drugim z kolei z pięciu braci i był priez 
wiele lat głową domu bankierskiego Rothschildów w W ie­
dniu, a potóm zarząd jego zdał na syna swego Aazalma 
Był on założycielem kolei północnćj Cesarza Ferdynanda

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
- Icdilds. Kursa ulegraficzm x dnia 4go sierpnia 

Metaliki 5-proe. 7 79/16. —  Metaliki 5-proc. z r. 1853  
92. —  Metaliki 4 %-prooen. 67 .—  Metaliki 4 -procent. 
81. —  5-pr. z 1362 r. —  2 %-pr. 9 4 7% . —
i-pr. 19 V, a ciąga. —  i  188 0 r. 2 50, SC-. -  Pożyczka 
narodowa 5-proc. 82 % .—  dto 4 %-proc 6 7 ,3/ ie . —  dto 
z r. 1850 4-pr. 9 0 % —  Augsburg 1 2 0 Y8. —  Londyn 11 
kr. 38. —  Paryż 140. —  Akcye Bankowe 973 . —
Akcye kol. żel. póła —  Ferdya. — .  Pożyczka
t r. 18 51 lit. A . ., B. —  Ost-Dc-nau-Dampfsch. —

l i a f S  k r a k o w s k i  z 4 sierpnia Bankn. ans. ż. 92%  
płacą 92. —  Pruski kurant śąd. 111 płacą 110. —
Ruble sr. nowe żąd. 103%  pł. 1 02% . —  Cwancygiery 
aowe i. 113 płacą 112 %  —  Cwancyg. stare żąd. 118 
pł. 1 1 2 % —  Imper i.  35% , pł. 3 5 %. — Dukaty austi'.

żąd . 2 0 %  p ł.  2 0 % .  — 2 0 -fra n k i i .  3 5 %  pł.' 8 5 % .aol.
.isty lust. p o i. i ą d .  1 0 1  p łac. 100* /a . —  L is t zast. 6„ .  

*■ 94 14  I12- " % • —  O bligi Indemn. i .  71 p ł. 70 V 
K u r *  I w o w w k i d. 31 lipca. Dukat hoJend. b «łr. 

kr. 32. —  Dukat ces. 5 złr. 34 kr, — Półimperyal ros 
9 złr. 34 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 51 kr. —  Talar pru­
ski 1 złr. 4 6 %  kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 słr. 
21 kr. — Kurs list. zast w gal. stan. Instytucie kredy­
towym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. 93
kr. 30 m. k. —  Sprzedał 100 po złr. 94 kr. —  —
Dawnł za 100 złr. —  kr. — . —  Ż ąd a ł złr. —  kr. — .

z dn. 3 sierpnia Metaliki 7 7% . 
Nowa pożyczka 61%.  —  Akcye Banku w ied eń s . 9 7 8 . 
Akcye kolei Żelazn, półn. 2 0 1 % . —  Agio -od złota 2 5% , 
od srebra 20%  —  Oblig. owoln. grunt 71. -  P o ły .
czka ostatnia narodowa 82

s£ur* *m»elBwski
' 8 '  

z d. 3go sierpnia. Banknoty 
-lustr. 85 5/ , a ż. —  Bank. polsk. 91 % i - —  Listy zast. 
polek, dawne 91 %  żąd. now.
4-proc. 102 */4 d.
Kraków, górn Szląska

—  d .  —

dto. 8% -proc. 9 4 “ /% ż.
86 %  ż.

Listy zast. pozn. 
” %  ż. —  Kolój

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  3  sierpnia. Na posiedzeniu Izby  niż­
szej upfynionej nocy, ^ a lm ers to n  z b ija !  z a rz u ty  G ib­
sona, tyczące się bezpraw nych zaciągów w Niem­
czech i Stanach Z jednoczonych, a zarazem mowif, 
iż dla uniknienia z Am eryką sporów, zaprzestano 
zaciągów. W  końcu Izba uchwaliła wszys kie do­
datki do budżetu. (Inna w ersya tej depeszy b rzm i: 

Gibson dla uniknięcia sporu zan iecha  mocyi, którą 
mia! postaw ić". Natomiast niema am wzmianki o
sfowach Palm erstona, iż dla unikn ien ia  sporów z A - 
m eryką zaprzestano z ac iąg ó w ).

Je n e ra ł Bodisko w B(>marsundzie,
został w raz z swoimi a J i w ypuszczony na 
wolność, to jest, jak się zdaje, wym ieniony za je ń ­
ców francuzkich- . . .  , .

Je n e ra ł Zabąla hiszpański spraw  zagra­
nicznych nieW, f! ^ Cesarzem  Napoleonem, nie 
zastawszy g° J . '  ajonie. Powodem zerwania
małżeństwa i i z księciem  A dalbertem  jest tru ­
dn o ść  załatw ienia strony  religijnój. Książe A dalbert
bawarski jest aom m em anym  następcą tronu g reckie­
go i w razie objęcia go m usiałby z żoną przejść na 
wiarę grecką. r  J

Dnia 26go lipca odbył się w  Rzymie konsystorz 
tyczący się sporu  z Piemontem.



4 CZA S z Niedzieli 5  Sierpnia i 8 5 5 .

Przyjechali o«l d- 3 ®b 4 sierpnia.
H O T E L  P O L L E R A . S tein  A ntoni kasyer z Wojnifeza. 

T echy T eodor oficer z Tarnowa. B ajer M aurycy kupiec, 
h r. K arnicki K a je tan  właśc. dóbr ze Lwowa. Senkowski 
E dw ard  kom is, obwodowy z Szczawnicy. H ausner A lfred 
k u p iec , Schnell H enryk z W iednia. Lisow iecki Antoni 
obyw. z N iegłow ic.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. Ju lia  W ęgrzecka  obyw atelka 
z R osyi.

HOTEL S A S K I .  M agdalena Kow nacka w ł a ś c i c .  dóbr 
z córką ze Lwowa. F ranciszka  hr. Jab łonow ska  w ł. dóbr 
W incenty  L ungiew icz dr. m ed. z P rag i.

1 8 7 8 ) Kundmachung (3 )
[N . 1 6 ,4 1 7 .)  V on  dem k. k. Finanzm inisterium  wur- 

den die E in le itungen  ge tro ffen , dam it d ie O rgane der 
F inanzverw altung , welche de r zu r E rh eb u n g  des Alkohl- 
gehaltes geistiger F liissigkeiten  bestim m ten Instrum ente  
bei ih ren  A m tshandlungen bediirfen , an  dem in der h. 
H andelsm in isterial-V erordnung  vom  l te n  A pril 1 8 5 3  be­
stim m ten T erm ine  d ie  neu vorgeschriebenen am tlich ge- 
p ruften  und bezeichneten  A lkoholom eter in  Anw endung 
setzen.

A llein  d ie Lieferung der h iezu  nothigen bedeutenden 
Zahl von Instrumenten konnte binnen de r vorgezeich- 
neten Frist nich t effektuirt w erden.

D ie O rgane der F in an zv erw altu n g , das Publikum  und 
die G ew erbsleute bedienen sich sonach fortw ahrebd noch 
unzim entirter In strum en te  zur PrOfung de r S tarke des 
B ranntw eines und W eińgeistes.

Aus diesem  G runde konnte daher auch die m it der 
obigen hohen V erordnung  vom l te n  A p ril 1 8 5 3  (R eichs- 
g ese tzb la tt, X X I. S ta ck , N . 6 6 * )  au f den G ebrauch 
unzim entirter A lkoholom eter gesetz te  S trafsankzion noch 
n ich t zur G eltung  g ebrach t werden.

N achdem  ab er einer E róffnung des k. k. Finanzm ini- 
sterium s an das k . k. H andelsm inisterium  zu Fo lgę  die 
O rgane der F inanzverw altung bereits  m it dem neu vor­
geschriebenen, am tlich geprhften  und bezeichneten A lko­
holom eter versehen worden sind, und nach dem  iiberdiess 
auch diese durch  d ie hohe V erordnung  vom l te n  A pril 
185  3 zu r E rh eb u n g  des A lkoholgehaltes g e is tiger FlQs- 
sigkeiten  vorgezeichneten Instrum en te  gegenw artig  in W ien  
und in e inigen P rov inz ia lhauptstad ten  schon in so grosser 
A nzahl angefertig t und de r ordnungsm assigen Z im entirung 
un terzogen werden, dass aus diesen B ezugsorten  auch der 
B ed arf solcher K ron lander leich t und ohne A nstand ge 
deck t w erden k a n n , wo dieselben entw eder noch ga r 
n ic h t, oder in einer unzuliinglichen Zahl e rze u g t, cder 
w egen des zur Z eit bestehenden M angels eines Z im enti- 
rungsam tes n ich t geprtift w erden k o n n en , so findet die 
zu Fo lge  hohen H andelsm inisterial - E rlasses vom 4 ten  
O ktober 1 8 5 3  Z. 74 9 0 in der Zw ischenzeit g esta tte te  
N ic h ta m c e n d u n g  des A bschnittes 6 der obigen hohen 
V erordnung  vom l t e n  A pril 185  3 nun m cht m ehr sta tt, 
und es w ird  von nun an diese hohe V orschrift ihrem  
hohen Inhalte nach gehandhabt werden.

Indem  m an zu Folge hohen H andelsm inisterial-E rlasses 
vom  1 2 ten  Ju n i 1 8 5 5  Z . 1 0 ,5 2 5 — 3 7 9  die genaue Beo- 
bacb tung  de r erw ahnten hohen V erordnung  vom 1. A pril 
1 8 5 3  in E rinnerung  b rin g t, w ird schliesslich zur E rleich- 
te ru n g  eines allfalligen B ezuges d ieser Instrum ente  aus 
anderen  K ronlandern  bekannt g eg eb e n , dass sich nach 
einer A nzeige des W ie n e r . Z im entirungsam tes m it der 
V erfertigung  derselben nachstehende E rzeu g er beschafti- 
gen, und zw ar in W ie n : J . H ofner, L . J . K apeller, K. 
N e n d in g , S te ttin g er e t Comp, und W ag ners-W itw e; in 
G ra tz  R o sp in i; in P ra g  J e r a k ; in Innsb ruck  R e u tte r  und 
dass solche Instrum ente  bei den genannten  F abrikan ten  
und in W ien auch in  den V erkaufgew olben de r O p tiker 
R ospini und Jo se f Fraunbaum  ste ts zum V erkaufe vor- 
ra th ig  sind. —  V on der k. k. L andesregierung.

K rakau  am 2 4 ten  Ju li  1 8 5 5 .

statecznój w y rab ia ją , albo w k tó rych  takow e d la  braku  
urzędu probierczego rozpoznane być nie m ogą z tam tych 
m iejsc łatw o i bez przeszkody pokryte być m ogą, zatóm 
dozwolone w sku tku  wysokiego rozporządzenia M in ister­
stw a hand lu  z dnia 4 października 1 8 5 3  N r. 7 4 9 0  cza­
sowe n i e z a s t o s o w a n i e  6 ustępu powyższego wysokiego 
rozporządzenia z dnia i  kw ietn ia 1 8 5 3  nadal uchylonem 
zo sta je , a  natom iast tó i  wysokie rozporządzenie W c a ­
ł e j  S W e j treści wykonywanem będzie.

P rzypom inając zatóm  w skutek  rozporządzenia wysokiego 
M inisterstw a handlu  z dnia 12 czerwca 1 8 5 5  N . 10 ,5 2  5 
3 7 9 dokładne przestrzeganie  potóieniohego wysokiego roz­
porządzenia z dn ia  1 kw ietn ia 1 8 5 3  , dodaje się d la u- 
łatw ien ia  sprow adzania tychże instrum entów  z innych k ra ­
jów  koronnych , że pod ług  doniesienia urzędu  probierczego 
w iedeńskiego w W iedniu : J .  H ofner, L . J . K oppeler, K. 
M endig, S te ttin g er i spółka i wdowa po W agnerze , w Gracu 
R o sp in i, w Pradze  J e r a k , w Insp ruku  R e u tte r  wyrobem 
takow ych się za jm u ją , i że instrum enta te  u  wym ienio­
nych fabrykantów  jako  tćż w W iedniu  W sklepach opty­
ków R ospini i Józefa T raunbaum  zawsze są do nabycia. 

Z c. k. Rządu krajow ego.
K raków  dnia 24 lipca 1 8 5 5 .

K o n k u r s k i i n d m a c h u n g s - E i g a n z u n g .

[N . 3.] Im  N achhange zu der K o n k m  skundm achung 
der bestandenen k. k. S teuerd irek tion  in  K rak au  vom 
2 l te n  v. M ts Z. 14 8. St. D. P . in B etreff de r zu be- 
s'etzenden K am eral-B ezirks-V orstohers- cd er eventuell der 
Sekre tarsste lle  m it dem  G ehalte  von 12 00  im K rakauer 
V erw altuńgsgebiethe  w ird  b ekann t g eg eb en , dass auch 
eine S ekraterstelle  m it dem  G ehalte  von 1 4 0 0  fl. zur 
Besetzung kem m en dttrfte, daher d ie B ew erber urn diese 
Stelle  ih re  gehórig  dokum entirten  Gesuche u n ter N ach- 
weisung de r in de r obigen K undm aihung  erw ahnten E r- 
fordernisse und E igenschaften im W ege der vorgesetzten  
B ehórde ebenlalls bis 18 ten  A ugust 1 8 5 5  bei der k. k. 
F inanz-L andes-D irektion  in  K rakau  einzułjringen kaben.

Vom  Prasidium  d e r  k . k. F in a n z -L a n d e s -D ire k tio n .
K rakau  am  1. A ugust 185  5. (8  8 6—3)

(3)

( 8 8 0 )  NO W E D ZIEŁA  O 3)
znajdują się

W KSIĘGARNI JOZEFA CZECHA
w Krakowie.

1 ) B onaw entura. W spom nienie o Kow nie 1 2, Poznań 1 8 5 4 .
2 )  B rem er. N in a  pow ieść przełożona na  języ k  polski 

z szwedzkiego, 2 tom y 12 , W arszaw a 1 8 5 5 .
3 )  E stkow ski. S zkółka d ia  m łodzieży. Pism o sześcioty­

godniowe w raz z dodatkiem  literackim  i artystycz­
nym . R ok  p ią ty  czyli tom  p ią ty  8, Poznań 1 8 5 4 .

4 )  H ufeland. D ziew ięćset środków  domowych przeciw 
rozlicznym  chorobom  i cierpieniom  człow ieka, tu ­
dzież sk ład  apteczki domowćj, w ydanie trzecie po­
większone 8, W arszaw a 1 8 5 5 .

5 )  Kaczkowski. W nuczęta , powieść w spółczesna 4 tomy 
8, P e tersb u rg  1 8 5 5 .

6 )  K aw aler w rezerw ie, kom edya w 3ch aktach  8, P o ­
znań 1 8 5 5 .

7 ) K ró tk ie  wiadomości z dziejów  piśm iennictw a polskie­
go zeb ra ł M . Ł . 8, W arszaw a 185  5.

8 )  Korzeniowski. Pow ieści i opowiadania. Serya d ruga . 
Scena na balu. Pojedynek 8, W ilno 185  5.

9 )  K orzeniowski. Pow ieści i opowiadania. Serya trzecia. 
Jedynaczka dwa śluby 8, W ilno 1 8 5 5 .

1 0 )  K raszew ski. D jabeł powieść z czasów Stanisław a Au­
gusta. W ydanie  przerobione i popraw ne przez autora. 
2 to m y '8 ,  W ilno 1 8 5 5 .

1 1 )  M artin . U w agi m łodym  panienkom  poświęcone 8, 
W arszaw a 1 8 5 5 .

1 2 )  M atecki. Słownictwo chem iczne polskie 8, Poznań 1 8 5 5 .
1 3 )  Nowe ram otki czyli skuteczne lekarstw o przeciw nu­

do u  i złem u hum orowi zebrane z dzieł rozm aitych 
a w części oryginalnie napisane przez W . S. 8 , W a r­
szawa 1 8 5 5 .

14) Orychovii S tanislai annales 8, Posnaniae 1 8 5 5 .
1 5 ) R zew uski. L is to p ad , rom ans historyczny z drugiój 

połowy X V I I I  wieku, wydanie drugie popraw ne w 2 eh 
tom ach 8, W ilno.

16 ) Schlipfa. N auka  gospodarstw a w iejskiego podług  naj­
nowszych zasad popularnym  sposobem wyłożona d la 
uży tku  praktycznych gospodarzy (w ydanie poprawne 
i powiększone z rycinam i), 2 tom y 8, W arszaw a 1 8 5 5 .

1 7 )  Sikorski. P rzew odnik do hodowli pszczół 12 , W il­
no 185 5.

1 8 )  Spotkanie, krótofila w jednym  akcie ze śpiewami, 
z francuskiego. 12 . W arszaw a 1 8 5 5 .

1 9 ) Syrokomla. Poem at z dziejów  Litwy. 8. W ilno 1 8 5 5 .
2 0 )  Szkic towarzyskiego życia m iasta W arszaw y, z d ru ­

giój połowy X IX . s tu lec ia , przez L . P . 8. P o ­
znań 18 54 . .

2 1 )  T rzy  powieści opracowane prz^z F . M. 8. W ilno 1 8 5 5 .

SWIEismraOWYCH”
z fabryki w B orku pod Krakowem  po cenie 3 3 kraj-
carów paczkę, tudzież MYDŁA 7‘ tó jże fabryki po cenie
13 krajcarów  funt 1 w agi polskiój dostać m ożna w han­
dlu podpisanego przy głów nym  rynku  ped  L . 2 3 3 G  H . 

(8 8 4 -1 -3 )  Tomasz Górecki.

( 8 7 6 ) CES. KRÓL. TRYBUNAŁ _
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.

[N . 5 3 7 4 .]  N a  zasadzie art. 12 ust. h ip . z r . 1 8 4 4  
c. k. T r y b u n a ł , po w ysłuchaniu wniosku c. k. p rokura­
to ra  , wzywa w szystkich m ogących m ieć prawo do spadku 
po ś. p. M ikołaju  i M aryannie z Boroniów R udzk ich  po­
zostałego , a z folw arku O stropole w gm inie I X .  B obrek,
okręgu  m iasta K rakow a położonój składającego s ię , aby
się w p rzeciągu  m iesięcy trzech  z prawam i swemi do c. 
k. T ry b u n ału  z g ło s ili , w przeciw nym  bowiem razie  spa­
dek ten  zgłaszającym  się:

1 ) Józefowi R udzkiem u,
2 )  P io trow i R udzkiem u,
3 )  Janow i R udzkiem u,
4 )  F ranciszkow i R udzkiem u, ,
5 )  A gnieszce z R udzkich  W o la isk ió j czyli pozostałym  

po te jże  dz ieciom :
a )  Józefie z W olańskich  R iedm C ller;
b) Maryannie W ołańskiej; nakoniec

6) Maryannie z Rudzkich Waniorowćj przyznanym zo 
stanie.—  Kraków dnia 19 lipca 1855 r.

Sędzia prezydujący A . K arw acki.
S ekretarz  W . P lonczyński.

synom

c. k. uprzywilejowanego za ki ad u zabezpieczającego

w Tryescie,
zawiadamia niniejszem interessowan) Publiczność przez podpisanego pełnomocnego za­
stępcę, iż w r. 1 8 5 4  tytułem wynagrodzenia szkód zapłaciła  z łr . 2 ,2 6 4 ,6 4 0  kr. 5 3  w rn. k.

a mianowicie:
1 ) W  G alicyi, Bukow inie i W ielkióm

Księstw ie Krakowskióm  . . . .  z łr. 1 4 2 ,5 1 2  k. 11.
2 )  W  A ustry i pod i nad  E nsą  • • • „ 2 85,2 64  „ 15.
3 )  „ M orawie i Szląsku
4 )  „ C z e c h a c h .......................................
3 )  » W ę g rz e c h .......................................
6 ) „  S ł a w o n i i .......................................
7 ) „ K ro acy i.............................................
8 )  „ S iedm iogrodzie i w granicy woj-

skowój

5 7 ,3 1 2  „ 35 
1 9 1 ,3 7 2  „ 16 
3 2 5 ,9 9 1  

1 2 ,6 3 9  
1 8 ,1 2 6

59.
1.
5.

9 )  W  A ustryacko nadbrzegskim  k ra ju  złr. 21 8 ,7  95 k. 11.
10) „ Styryi
1 1 )  „  K a r y n t y i .........................................
1 2 )  „ K ra in ie ..............................................
1 3 )  „ Lom bardzko - W eneck. państw ie
1 4 )  „ T yro lu  i F o ra lb erg u  . . . .
1 5 )  „ zagranicznych państw ach . . .

tudzież za koszta likw idacyjne .

A  zatóm razem  w m. k. z łr . 2,2 6 4 ,6 4 0  „ 5  3.

4 1 ,0 1 4  „ 2 7 .
7 ,8 8 6  „ 47 . 

1 0 ,9 0 2  „ 38 . 
5 9 3 ,9 4 7  „ 10 . 

8 ,6 7 4  „ 14. 
„ 2 3 2 ,0 8 8  „ 5. 
„ 7 7 ,541  „ 3 6 .

I n s c r a t y .

situwej . . . . . . . . . .  „ 4 0 ,5 7 2  „ 23.
C. k . uprzywil. zak ład  A ssicurazioni G enerali zabezpieczając przez podpisanego pełnom ocnego zastępcę od szkody 

ogniowój (n a w e t od uderzenia p io ru n a) budynki m ieszkalne i gospodarsk ie , m eb le , towary, sprzęty, ziem iopłody i 
bydło , jako też  szkody na ziem iopłodach przez gradobicie wydarzone, na  podstawie funduszu tow arzystw a, t. j .  wy­
płacając zabezpieczonem u całkow itą szkodę zabezpieczoną, przyjm uje także do zabezpieczenia i na życie człowie­
k a ,  kap ita ły  lub dochody, k tó re  rów nie z a ż y c ia  jako też  w przypadkach śm ierci wypłacone b y w ają; posiada w s ta ­
łym funduszu zapewniającym  z łr. 1 1 ,5 0 0 ,0 0 0  w m. k., składającym  się z różnych funduszów rezerwowych złr. 
5 ,8 0 0 ,0 0 0  z k ap ita łu  początkow ego złr. 2 ,0 0 0 ,0 0 0  i z różnych dochodów z prem iów  i z procentów  z kapitałów  
z łr. 3 ,7 0 0 ,0 0 0  odpowie tak  ja k  i do tąd  wszędzie i zawsze w godny sposób położonem u weń zaufan iu , a wyna­
gradzając osobom , z tój zbawiennój instytucyi korzystającym , poniesione szkody bezzwłocznie i rzeteln ie, pochlebia 
so b ie , iż do liczby już  tak  znacznój swych uczestników , nowych sobie zjednać zdoła.

Celem ułatw ienia przystąpienia do zabezpieczenia ustanowieni są w wszystkich m iastach na prowincyi pod- 
agenoi, k tó rzy  żądanych informacyj, tudzież form ularze do podań bezp łatn ie  udzielają.

T arnów  w L ipcu 185  5. , / .  / |  G o l d f l i a m i ,

( 3 1 7 -3 -8 )  pełnom ocny zastępca.

( 7 4 0 ) Z c. k. W ysokości przywilejem i król. prusk. i król. bawar. W ysokości aprobacyą. - S ®

D r a  BORCHARDTA
i z

(w  zapieczętowanych oryginalnych paćzkach po 24 k r. m. k .)

*) L an d esreg ierungsb la tt fQr Galizien vom Ja h re  1 8 5 3 , 
e rste  A btheilung , X V I. StOck, N r. 6 7, Seite 1 54 .

Ogłoszenie.
C . k. M inisterstw o S karbu  zarządziło , aby organa ad- 

m inistracyi śkarbow ój, k tó re  do dochodzenia ilości alko- 
cholu w płynach spirytusowych pew nych instrum entów  po­
trzeb u ją  , w term inie rozporządzeniem  wysokiego M in ister­
stw a handlu z dnia 1 kw ietn ia 1 8 5 3  oznaczonym , nowo 
p rzep isan y ch , urzędownie rozpoznanych i cechowanych a l­
koholom etrów  używali.

Jed n ak że  dostarczenie potrzebnój do tego  znacznój ilo­
ści instrum entów  w oznaczonym term inie  zdziałanóm  być 
nie m ogło.

O rgana  a d m in is t r u j1 śkarbowój, publiczność i stan p rze ­
m ysłowy używa zatóm  w celu oznaczenia tęgości w ódki i 
sp iry tusu  ciągle niecechowanych instrum entów.

Z  tego więc powodu ustanowione powyższóm rozporzą­
dzeniem z dnia 1 kw ietn ia  1 8 5 3  (dziennik praw  państwa, 
zeszyt X X I ,  N r. 6 6 *), n a  używ anie niecechowanych al­
koholom etrów kasy do tąd  zastósow anem i być nje m ogły.

G d y  jednakże podług  p rzesłanego  c. k. M inisterstwu 
hand lu  zawiadomienia c. k . M in isterstw a arbu organa 
adm inistraoyi śkarbowój nowo p rzep isan y m i, urzędownie 
r o z p o z n a n y m i  i cechowanymi alkoholom etram i zaopatrzone 
zostały, oraz gdy przepisane wysokiem rozporzą zemem 
z dnia 1 kw ietn ia  185  5 do oznaczenia ilości a  o o u 
w płynach  spirytusow ych instrum enta w W iedn iu  i w in­
nych "głów nych m iastach prowincyonalnych ju ż  w tak  zna-

zapieczętowanych i na szkle stęplowanych flaszkach po 50  kr. m k.)

(w zapieczętowanych i na  szkle stęplow anych czarkach po 5 0 kr. m. k

D ra S u in  a de B outem ard

(w Yt i Yg paczkach po 4 0  i 2 0 kr. m. k.)

M yd ło  z io ło w e  Dr. B orchardta  w oan o lck ow c
podług  um ieiętniczycli zasad dobrze obliczone i nader szczęśliwie 
u tw orzone, z a k u je  przez swoje SE dotąd  niedościgłe ±B chara­
k te r y s ty c z n e  zalety  pierw sze miejsce m iędzy wysokiemi obecnemi 
tego rodzaju  wyrobam i i to  n iezaprzeczen ie  SS i daje się także 
użyć z w ielką "korzyścią w baniach, łaźniach wszelkiego rodzaju.

Z a  szczęśliwy w ypadek poprzedniego, starannego i um iejętniczego 
rozpoznania są uważane Ś r O l I l i ł  uprzywilejow ane l i f t  W ł O S O -  
ro st D r . łlo r tu n ^ o , aby je  w swych skutkach wzajemnie 
u zu pełn ić : ollwtk I ' l l i l l O l i O l 'O l V f t  służy do zachowania w ło­
sów w ogóle —  a p o m a d a  z i e l n a  do ocucenia i o ży ­
w ien ia  w łosorostu ; pierw sza podnosi sprężystość i barw ę w ło­
sów, a d ruga chroni je  od wcześnego zblaknienia i w ypadu , albo­
wiem udziela przyskórni nowój dobroczynnój istoty, k tó ra  cebulki w ło­
sowe w sposób wzm acniający odżywia.

D r a  Nuin’a  n ow a  p a sta  zęb ow a  czyli m ydło
zębow e , powszechnie z szczególniejszóm  upodobaniem  za n n jo g o - 
niejszy i najpewniejszy Ś r o d e k  l l t r z y i l i a n i a  i  " P * ? "
k llie ilia  zęb ów  i  d z ią se ł uznana, oczyszcza je  o wie e 
przyjemniój i prędzój niż różne proszki zębowe i użycza zarazem  
całój jam ie ustnój nader dobroczynnój i m iłój świeżości.
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. l e d y n y  s k ł a d  na K r a k ó w  U JÓZEFA B A R T L A , podobnież w B ia U j  u  Józefa  B ergera  i K ar. R e“ sk;ief ° w j)nhrnm tł. .  I T ’ T  B rodf j h
u N eum anna K ornfelda , w B u sku  u aptekarza  P io tra  N e s t o r o w i c z a ,  

nowie u ap tekarza  Fe lik sa  B aran ieck iego , w Gorlicach  u Ignacego ?
u Ig n . B ajana, w Jaśle  u -b ra c i  Podgórskich , w Kentach  u ap tekarza Joh . Jarschela,

podobnież w B ia U j  u Józefa  B ergera  i K ar. D em sk iego , w B oc im  u p. N iedzielskiego, w B rodach  
cza, w Czemiowcach  u Ig n . Scbnircha i T b . Z achariasiew iczr, w O romilu u  Ludw. S teleryka, w D y -  
ego Ł ukasiew icza, w Gurahumorze u K aro la  L aisera , w Jagielnicy  u Antoniego G ansa, w Jarosław iu  
.i  t  i t . Ty T/ . ~ u___ _ w Komarme u * i . l .  t?_____t _________

Jturanumorze U IVarOia ^ vrauaa, w
w K olom ei u  S. W ieselberga, w K om arm e  u aptekarza A leks. Em perle, w Ł an- 
iańskiego, w L isku  u A dam a B orejko, w rzemyślu  u Edw. M achalskiego, w Prze-

✓w 7._. lana -Iflkhnra. ur • T ww V .
L eżajsku  u A. Czyrnicucie u  A nt. Swobody, we L w ow ie  u wdowy W illmannowój

worsku  u  ap tekarza  F r . K uhna
Sniatynie

u Schwarca
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

nych głównych miasracu prowincyonamycn juz w  --------- - ^  C y rk u le  R zeSZO W Skilll pOłOZOIle,
< z ói ilości w yrabiane i podług przepisu ocechowane by- . składające srę z 2ch folwarków, obejm ujących 3 5 0  m or- 
W óą że także po trzeby  tych  krajów  koronnych , w któ - ; gów pola ornego, 3 6 m orgów łą k ,  43  0 m orgów la su ,
T- h 'takow ych ieszcze zupełn ie  n ie, lub w liczbie n iedo- m łyn wodny i propinacyą czyniącą 600  złr., niemnićj

" ______ ______  k ap ita łu  indem nizacyjnego 1 7 ,0 0 0  z łr., m. k., są z wol-
* i in .ie n n ik  n ra w  k ra jo w y c h  dla Galicyi, rok 1 8 5 3 , nój ręki do sprzedania, bliższą wiadomość powziąść mo-

c a  XYŁ Nr. . . .  ■».

Wy*, bar. 
w lia . pw.

pw y
0 BRe«ma.

3: 2 32 9’” 7 9 
10  3 2 9  23

Stan cibp. WBgotr,.
podług pnwietria

Rbaiifeura Wsglądfta

“f*24n 8 45 0 %
-f-1 8  6 75 0
+ 1 4  6 88 0

K ierunek  
i natężeni*3 wiatru

Stan
i e b

zachodni słaby pogoda z chm uram i' 
żaden : pog. b łysk , od z. i p n .1

„ J gwiazdy spadające j

Zjawiska
n&pcwistrzne

Zmiana ciepła 
wciągu dnia

od do

uziui p n w ^ y , ... .... . . .n | . f

Antoni Kłobukowi/ci Redaktor odpowiedzialny.
ZUOKtf  .... ....

w Drukarni Czasu.
- .. . ,1̂ .. - - w  ■.cw-.-a.-łi— 1 »| laI

Czapliński Antoni rzadzca drukarni.


